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Za zmianę adresu należy się 20 ot.

W sprawie propinacyjnej.
. , ^ ro^f?or dr. K l e c z y ń s k i  zamieścił w Czasie 

artyjmł, soerowany przeciw wnioskowi klubu demo- 
Kratycznego polskiego, wniesionemu i uzasadnionemu 
pizez posła S z e z e p a n o w s k i e g o ,  o ukrajowienie 
prawa Propiuacyi. Artykuł prof. Kleczyńskiego jest 
pierwszym w tej sprawie poważnym głosem, otwie- 
raJ1m1ELPr1eami0t()w^ dyskusyę. Nie zgadzamy się 
z *?. , 1a*e witamy go szczerze, bo nic gorszego 
y iulra • -U nas powszechną apatyczną obojętność, 
J J % opinia, publiczna zachowuje się nieraz wobec 
najważniejszych zagadnień naszego autonomicznego 
zy?  * y przedmiotowej krytyki, są zawsze po* 
rzamy a Jest ®*os’ 0 którym mówić zamie-

. ».^aieżało się spodziewać — pisze prof. Kle- 
n w f  ze P°d°bny wni°sek zostanie uzasadniony
• wywodem, w którym będą wykazane ce l e
a J ;0(̂ ewane k o r z y ś c i  proponowanej zmiany", 
i P* Szezepanowskiego, jakkolwiek „obszerna
• ? ‘ — zdaniem autora jednak „nie podaje ani 
je nego argumentu, objaśniającego wniosek, ani ża- 
anycb o b l i c z e ń  jego korzyści".

Możemy tu wprost zaapelować do tych, co sły- 
?U)wę’ uzasadniającą wniosek i do tych, co ją 

y*ah w naszem stenograficznem sprawozdaniu —- 
czy  może  im być niejasnym ce l wniosku i jego ko­
p y ś c i?  Punktem wyjścia całej mowy jest: P o ­
t r z e b a  p o w i ę k s z e n i a  b u d ż e t u  k r a j o w e g o  
na . ce le  p r o d u k c y j n e .  Wszystko, co mówił 
wnioskodawca o szkołach, o melioracyach, o komu- 
mkacyach, o przemyśle i t  p., to wszystko różnemi. 
drogami zmierzało do jednego, nie domysłowi siuciia- 
^  pozostawionego, ale zupełnie wyraźnie przez 
®owcę wypowiedzianego celu: do p r z y s p o r z e n i a  
f u n d u s z o w i  k r a j o w e m u  ś r odków,  z a p o m o c ą  

drych  mó g ł by  k r a j  r o z w i n ą ć  i n t e n z y w n ą  
? l a ł a l n o ś ć  na  po l u  o ś w i a t y  n a r o d o w e j  i 

^ ° n °mi  c z n e g o  by tu. Tych n ow y c h  środków 
cn Cê  niezbędnie potrzeba — bo jesteśmy opó- 

i z a \ eai  we wszelkich gałęziach tej pracy, a pod -  
i  o/s z a ć opłacanych obecnie dodatków do podatków 

/o!) chyba już nie można, 
rtn*  Tej n a j w a ż n i e j s z e j ,  tej z a s a d n i c z e j  
wcal ^ ^ oskn prof. Kleczyński, w swym artykuł® 
że tT Pornsza; mamy prawo przypuszczać, 
rzep16 łP°.rusza JeJ dlatego, ponieważ uważa to jako 

i jo u 2, która n ie  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  
a n a ł f n w ^ ^ y k j  musiał nieraz porównywać cyfrę 
z druiri * ’ z Jednej, a uczniów, nauczycieli i szkół 
sasiadńu? strony u nas, a u najbliższych naszych 

zechów i Niemców — musiał porównać
ińlometrń °Wanyck ^e^ ardw ziemi rolnej, ilość

rze^  i zabudowanych po- 
togość dróg wodnych i wszelkich 

m musiał porównać wysokość plo-
'nU ^Iraw^*0 z jednego hektaru i sumę produkcyi 
przemysi wej.  ̂ a  porównawszy te wszystkie cyfry 
nasze z czeskiemi i niemieckiemi, nie mógł nie dojść 
do rezultatu, ze d ł u ź e j t a k  b y ć  n i e  może ,  że 
musimy wynagrodzić ogrom zaniedbania, musimy, 
poganiając innych zmniejszać tę olbrzymią prze­
jrzeń , jaka nas od niCh ^zje^ a  logicznie rozumu-' 
JJO dalej, musiał sobie powiedzieć, że na to wszy- 
“J&o trzeba pieniędzy, bardzo dużo pieniędzy dla 
j^duszu krajowego, ażeby kraj sam tę pracę pod- 

ij^dej mo waną przez czynniki miejscowe, krzepił

wie * al?  by<.Pu.nkt ^ śc*a Wnioskodawców w spra- 
d v Rr 0pinacyjnej 1 z t e g o  s t a n o w i s k a  
c z v ć US*y a  w s .Pr a ^ e z p o ż y t k i e m  to- 
żnA może.  Nie można wniosku tego rozwa-
propinap^Wan̂ e’ j^&dyby przedłużenie prawa 
pożyczki na szereg z równoczesną konwersyą 
ale rozw»i • i )inacyjne<i by °̂ samo sie^ie celem — 
idzie tu £° trzeba z tego punktu widzenia, iż 
od 2Va d0 Qysp<̂ rzenie ftwiduszowi krajowemu kwoty 
oyjoogo bnal ^ i0Il6w rocznie na zasilenie produk- 
muai — :idrip + n ^ ^ w e g o . Ta suma znaleźć się 
Szczepan«wRt i ^  0 to’ czy ś r o d e k  we wniosku 

W c a ł v r « P ^ P ^ o w a n y  jest stosowny, czy nie. 
ten z a s a d i S  wywodzie prof. Kleczyńskiego
spuszczr, z o k a ^  i * ®“lini«ty- Autor zuPełnie 
2Va młynowego dowodu 3»przf P orzenie kraJowi

i prawa propinacji, o t-W ei-syi”1̂  • 0 pr.ze<- 17'eluu ■; v.'aweisyi propinacyjnej pozy-

czki tak, jakgdyby te operacye były c e l e m s a me  
d l a  s i eb i e .

„Sprawa propinacyi — powiada autor — jest 
rozwiązana, utrwalać jej nadal nie ma ani powodu, 
ani potrzeby". Zapewne! Jeżeli jako „sprawę propi­
nacyi" uważa się wynagrodzenie prywatnych byłych 
właścicieli propinacyi i spłatę zaciągniętego w tym 
celu długu, to ta k  p o j ę t a  sprawa ta jest rozwią­
zana, jest w pierwszej swej części już dokonana, 
w drugiej zabezpieczona zupełnie. I  z t e g o  punktu 
widzenia nie byłoby „ain powodu, ani potrzeby" 
utrwalenia propinacyi nadal. Ale jeżeli zadamy so­
bie pytanie, skąd wziąć owe miliony, potrzebne kra­
jowi na szkoły i na cele ekonomiczne; jeżeli zważy­
my, że dodatków podnosić nie nu.-żna; że naturalny 
wzrost dochodów podatkowych nic jest i nie może 
być tak szybkim, żeby temu wszystkiemu podołał; 
że zresztą ten wzrost będzie teraz powolniejszy niż 
był dotychczas, bo najbardziej elastyczny i najszyb­
ciej wzrastający podatek dochodowy przestaje być 
przedmiotem opodatkowania krajowego; to naturalnie 
myśl się zwraca ku temu, dlaczego to, tak ł a t w e ,  
tak pewne źródło dochodu, jakiem jest propinacya, 
ma być dla kraju stracone? D l a c z e g o  t e  c z y n ­
sze  p r o p i n a c y j n e ,  d a j ą c e  o b e c n i e  p r z e ­
s z ł o  3,700.000zł. m a j ą  u t o n ą ć  w k i e s z e n i a c h  
s z y n k a r z y ,  z a m i a s t  ż e b y  by ł y  n a d a l  po­
b i e r a n e  p r z e z  k r a j  i u ż y w a n e  na  p o d n i e ­
s i e n i e  o ś w i a t y  i d o b r o b y t u ?  Otóż to jest ten 
„powód" i ta „potrzeba", których prof. Kleczyński 
nie widzi dla tego, że patrzy na sprawę nie z punktu 
widzenia p o t r z e b  k r a j o w y c h  w o g ó l e ,  ale 
z punktu widzenia jakiejś „sprawy propinacyjnej", 
jak gdyby in abstracto istniejącej.

Zastanawiając się nad tą  „sprawą", prof. Kle­
czyński mimochodem potrąca o fundusze krajowe. 
Dla kraju — powiada — jest rzeczą pożyteczną, 
aby koncesye na szynki nie wychodziły wyłącznie 
od rządowych władz, ab? żeby i krajowe miały 
w tern udział, a opłaty od szynków nie były zabie­
rane przez państwo, ale pozostały jako opłaty kra­
jowe. Te opłaty, pobierane obecnie na fundusz pro- 
pinacyjny, wynoszą 190.000 zł. i tym dochodem czę­
stuje prof. Kleczyński nasze finanse krajowe w za­
mian za 2l/z do 3 mil., które funduszowi krajowe­
mu daje wniosek Szezepanowskiego. To trochę za 
mało. A może miał on na myśli obecny podatek 
szynkarski (Schariksteuer) opłacany do skarbu pań­
stwa? Jeżeli tak — to byłoby to połączone z temi 
wszystkiemi przykrościami, jakie są zawsze, gdy się 
ma skarbom państwa coś odjąć, ażeby dać krajowi, 
podczas gdy wniosek Szezepanowskiego niczego pań­
stwu nie odbiera, a na nikogo w kraju n o w e g o  
ciężaru nie nakłada, tylko zatrzymuje to, co jest. 
Ale pominąwszy ten wzgląd: ów podatek szynkar­
ski daje bocznie około ćwierć miliona, a więc mniej 
niż j e d n ą  d z i e s i ą t ą  c z ę ś ć  tego, co może 
dać netto ukrajowienie propinacyi!

Twierdzi prof. Kleczyński, że nie ma potrzeby 
orzekać — jak we wniosku — iż prawo propinacyi 
od r. 1900 przechodzi n a  k r a j ,  a to z powodu, 
że w §. 1 ustawy z 22. kwietnia 1889 jest to już 
wypowiedziane. Jest to spór o wyrazy. W przyto­
czonym §. 1 powiedziano, że od końca r. 1889 pra­
wo propinacyjne „przechodzi na kraj, w z g l ę d n i e  
n a  k r a j o w y  f u n d u s z  p r o p i n a c y j n y " .  
Ale z całego tekstu ustawy, z wszystkiego, co usta­
wa ta stwarza i postanawia, wynika, że p r a k t y ­
c z n i e  nie na kraj, ale na fundusz propinacyjny to 
prawo przelane zostało, że to, co §. 1 orzeka 
„względnie", jest i s t o t ą  całego, tą ustawą stwo­
rzonego stanu rzeczy. Prawo propinacyi przedłużyła, 
ta  ustawa do końca r. 1910 nie na to, ażeby k r a j  
czerpał z niego dochody, lecz na to, żeby spłacić 
pożyczkę 62 milionów, zaciągniętą na wypłatę wy­
nagrodzenia dotychczasowym właścicielom prawa pro­
pinacyi. Dochody z tego prawa nie wpływają do 
funduszu krajowego, ale do funduszu propinacyjnego 
i dopiero fundusz rezerwowy, jaki pozostanie „po 
u p ł y w i e  o k r e s u  a m o r t y z a c y j n e g o  
(1916 r.) i po zabezpieczeniu ewentualnie niepokry- 
tych pretensyj posiadaczy obligów propinacyjnych, 
będzie przelany do funduszu krajowego" (§. 22), 
Wobec tego widoczna, że nie jest wcale rzeczą zby­
teczną, gdy we wniosku wypowiedziano, iż prawo 
propinacyi ma w roku 1900 przejść na kraj, bo 
tylko w ten sposób dochód, dotychczas na umorze­
nie obligów propinacyjnych używany, może się stać 
dochodem funduszu krajowego. Wniosek zresztą — 
zwracamy na to uwagę — nie modyfikuje ustawy, 
on zawiera z a s a d  n i c z e  w s k a z ó w k i  dla re­
daktorów przyszłej ustawy, a taką wskazówką w tym

projekcie musiało być wstawienie funduszu krajowe­
go w miejsce propinacyjnego.

Na konwersyę pożyczki propinacyjnej, objętą 
wnioskiem, zgadza się prof. Kleczyński w zasadzie, 
jeżeli rachunek wykaże, że da się to uskutecznić 
z korzyścią dla kraju. Nam więc tylko pozostaje tu 
zaznaczyć, że konwersyą tylko wtedy ma cel i sens, 
jeżeli równocześnie prawo propinacyi t. j. d o c h ó d  
z t e g o  p r a w a ,  przejdzie nakraj. Konwersyę tylko 
w tym celu się robi, ażeby obniżyć sumę opłacanych 
annuitetów i w ten sposób uzyskać oszczędność. 
Fundusz propinacyjny tej oszczędności nie potrze­
buje, on nietylko opłaca dług, ale jeszcze daje co­
roczne zwyżki, on zresztą innego przeznaczenia obe­
cnie nie ma, jak tylko zapłacić dług i zginąć — więc 
konwersyą w tym stanie rzeczy byłaby zbyteczna. 
Dopiero wtedy ona potrzebną i pożądaną się staje, 
jeżeli dochody propinacyjne z jednej, a obowiązek 
spłaty pożyczki z drugiej strony, przejdą na fundusz 
krajowy, czyli — jeżeli główna myśl wniosku pana 
Szezepanowskiego będzie urzeczywistniona. W dzi­
siejszym stanie rzeczy nawet konwersyą— przepro­
wadzona s ama,  bez całości wniosku — byłaby zu­
pełnie niemożliwą, bo któżby po r. 1910, t. j. po 
ustaniu prawa propinacyi, opłacał annuitety od skon- 
wertowanej, na dłuższy okres rozłożonej pożyczki?

Sprzeciwia się też prof. Kleczyński przedłużeniu 
prawa propinacyi miast, objętego wnioskiem. Do tego 
przedmiotu j*eszcze powrócimy — tu tylko mimocho­
dem zwracając uwagę, że z budżetów większych 
miast przekonać się można, iż w r. 1910, gdy ich 
prawo propinacyi się skończy, będą one po prostu — 
bankrutami.

Wreszeie — najważniejszy argument profesora 
Kleczyńskiego: t r u d n o ś c i  ze s t r o n y  r z ą d u .  
Rząd myśli o monopolu wódczanym, więc nie pozwoli 
na przedłużenie propinacyi. Rzecz dziwna — jak my 
zawsze, w każdej sprawie, u p r z e d z a m y  t e  t r u ­
d n o ś c i ,  jakie rząd ma podnieść. Nieraz efekt tego 
jest taki, że my sami sobie trudności te stwarzamy. 
Możeby przecież lepiej było, czekać — co rząd po­
wie. Czasu na to jest dosyć, skoro wniosek przyj­
muje rok 1900 jako termin wykonania. W każdym 
razie jest rzeczą właściwszą, pozostawić rządowi 
troskę o to, jakby można przeszkodzić rzeczy dla 
kraju pożytecznej, a trudu tego na własną głowę 
nie brać!

Artykuł prof. Kleczyńskiego zatem nie przeko­
nał nas wcale. Tym zaś, którzyby dalej chcieli w tej 
sprawie prowadiić dyskusyę, jako przeciwnicy wnio­
sku posła Szezepanowskiego — zwracamy uwagę, 
że wniosek ten może być oceniony tylko z tego sta­
nowiska, czy jest jaki inny, równie dla ludności nie­
uciążliwy, dla skarbowości. krajowej łatwy i równie 
jak ten finasowo wydatny sposób przysporzenia kra­
jowi tych milionów, których mu na szkoły i na eko­
nomiczny rozwój potrzeba.

Projekt ustaw agrarnych.
(C iąg  d a lsz y ).

Streszczając najważniejsze z przepisów pro­
jektu kolejno przychodzimy na ten dział, w którym 
jest mowa o osobach interesowanych. W tej części 
określa projekt, które osoby uważać należy za inte­
resowane w podziale lub regalacyi oraz jakie ma 
im być dane wynagrodzenie, a względnie w jaki spo­
sób wykonywanie ich praw zabezpieczone. — Przy 
podziale otrzyma każdy uczestnik wynagrodzenie 
w ziemi odpowiednie do swojego dotychczasowego 
udziału; przy reguiacyi zaś praw wspólnego użytko­
wania przyznana będzie każdemu taka część w sto­
sunku do całości, jaka odpowiada stosunkowi do- 
dotychczasowego jego prawa do praw drugich współ­
uczestników.

Intabulowane prawa osób trzecich na gruntach 
podziałowi ulegających lub na prawach użytkowania, 
będą w tej samej rozciągłości przenilfeione na przy­
znane wynagrodzenia, ewentualnie zostaną wykupione 
i spłacone gotówką.

Z  wielką drobiazgowością określa p r o je k t-spo­
sób wyśledzenia współuczestników i ich praw? jako 
też sposób oznaczenia miary użytkowani o, która ma 
być przyjętą za normę do ustalenia udziałów  po­
szczególnych uczestników.

Co do oznaczenia miary użytkowania, przyjęto  
jako regułę, przecięcie z dziesięcioletniego okresu 
istotnie wykonywanych praw użytkowania, ]>0Pj^c" 
dzającego działalność komisarza miejscowego. Rrzy 
obliczeniu tego przecięcia nie będą wszakże w*®® 
w .rachubę ani nie dozwolone
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przypadkowe umniejszenia prawa poboru poż\ ' (ów, 
ani też wreszcie samowładni odebranie tego t awa.

Reguła ta stosowaną będzie we wszy^kich 
tych przypadkach, gdzie roszczone po nad tę miarę 
prawa uczestników nie dadzą się w inny wiarogodny 
i niewątpliwy sposób skonstatować, jak n. p. zapo- 
mocą dokumentów, ugód, orzeczeń urzędowych i t. p.

Przy ocenie zaś, kiedy miara w sposób niedo­
puszczalny przekroczoną, lub w sposób przypadkowy, 
zmniejszoną zostata, kierować się będzie komisarz 
miejscowy, a raczej rzeczoznawcy względami na po­
trzeby domowe i gospodarcze uczestnika.

Ta druga zasada daje możność sprawiedliwego 
i faktycznej potrzebie odpowiadającego rozdziału po­
żytków pomiędzy poszczególnych uczestników.

Wykonanie tego przepisu usunie jedną z głó­
wniejszych przyczyn waśni i procesów w gminach, 
wynikających stąd, iż majętniejszy lub wpływowy 
uczestnik dopuszczony bywał do udziału w pożytkach 
w niestosunkowo większej mierze, aniżeli biedniejszy. 
Usunie tę wielką w bardzo wielu wypadkach wspól­
nego użytkowania zachodzącą niewłaściwość, iż jeden 
uczestnik wbrew potrzebie wyzyskiwał tę wspólność 
na swoją korzyść z krzywdą innych, z krzywdą 
ogółu, a nawet ze szkodą aamego przedmiotu.

W dalszym ciągu następują przepisy, normujące, 
kiedy może mieć miejsce wdrożenie postępowania 
dla podziału lub regulacyi, tudzież przepisy, odno­
szące się do przygotowania, ustanowienia i wykona­
nia planu podziałowego i regulacyjnego,

Kiedy, a względnie na czyje żądanie może być 
przeprowadzony podział lub regulacya, przyjmuje pro­
jekt jako zasadę, i i  n a  ż ą d a n i e  w i ę k s z o ś c i  
u c z e s t n i k ó w .  Większość tę ustanawia projekt 
najmniej na połowę ogółu wszystkich do użytkowania 
uprawnionych, — jeżeli zaś wysokość udziałów jest 
w księdze gruntowej uwidocznioną, na jedną trzecią 
część, z warunkiem, ie  ta Vs część stanowi. więcej 
niż połowę wszystkich cząstek udziałowych. Żądanie 
takie nazywa projekt prowokacyą.

Zasada ta odnośnie do dobra gminnego, doznaje 
pewnego wyjątku i pewnej modyfikacyi. Tutaj bowiem 
prowokacya nie potrzebuje się opierać na postano­
wieniu większości uczestników, lecz na uchwale Rady 
gminnej, zatwierdzonej przez Wydział pow. a wzglę­
dnie przez Wydział krajowy. Nadto Wydział krajowy 
mocen jest wnieść z urzędu prowokacyę.

 ̂Dalszy wyjątek od tej zasady zawiera przepis— 
ale już nietylko odnośnie do samych gruntów gmin­
nych, lecz w ogóle do wszystkich, — postanawiają­
cy, iż uporządkowanie praw użytkowania i zarządu 
fale nie podział) może być przeprowadzone także 
z urzędu, jeżeli to krajowa władza polityczna uzna 
za konieczne ze względów publicznych, oraz nadto 
przy wszystkich podziałach ogólnych, przy których 
nie był przeprowadzonym podział szczegółowy. '

W tych wyjątkowych tedy postanowieniach 
tkwi pewien rodzaj przymusu, który w projekcie 
ustawy o komasacyi i oczyszczaniu lasów z cudzych 
posiadłości jest w zupełności wykluczony.

Podział dobra gminnego nie będzie już wyma­
gał osobnej uchwały Sejmu.

Projekt dopuszcza dwojakiego rodzaju podział, 
mianowicie ogólny czyli generalny i podział szczegó­
łowy czyli speeyałny.

Pierwszego przedmiotem będzie podział wspól­
nych gruntów: 1) pomiędzy byłemi zwierzchnościami 
z jednej, a gminami lub byłymi poddanymi z drugiej 
strony; dalej 2) pomiędzy obszarami dworskimi a

gminami lub częściami gminy, albo też pomiędzy gmi­
nami lub częściami gminy • albo 8) pomiędzy 
obsmrem dworskim, gminą lab częścią gminy z je­
dnej, a jaką wspólnością agrarną z drugiej strony — 
wreszcie 4) pomiędzy dwiema łub kilkoma wspólno- 
ściami agrarnemi.

Podział specyalny t. j. dalszy podział tych 
wspólnych udziałów lub praw wspólnego posiadania, 
jakie z ogólnego podziału wynikły, może mieć miej­
sce między b. poddanymi albo między uczestnikami 
jakiejś wspólności agrarnej albo wreszcie między 
współuprawnionymi w użytkowaniu gruntów, będących 
w kolejnej uprawie.

Dalej następują szczegółowe przepisy, jak ma 
być sporządzonym plan podziału lub regalacyi, jak 
przeprowadzonem ma być oszacowanie gruntów, po­
działowi ulegających, o udziale stron w tych czyn­
nościach itp. przepisy, czysto formalnej natury, które 
raczej powinny być objęte rozporządzeniami władz 
wykonawczych, aniżeli mieścić się w ustawie.

W końcowych przepisach tego rozdziału znaj­
dujemy postanowienia co do ostatecznego ułożenia 
planu podziału i regulacyi i ułożenia statutu przy­
szłego zarządu.

W przepisach tych, które ze względu na przy­
szłą gospodarkę i zarząd są najistotniejszymi, starał 
się Wydział krajowy, o ile akcya dotyczy wspólnych 
gruntów gmin i zakładów gminnych i wspólnego uży­
tkowania, zastrzedz przyznany mu ustawami z tytułu 
nadzoru nad majątkiem i dobrem gmin wpływ tak 
samo, jak i w poprzedniem stadyum sprawy.

Zamieszczono tam tedy postanowienie, iź, jeżeli 
uczestnicy nie wybiorą wspólnego zarządcy, zamia­
nuje go Wydział krajowy. W ustawach innych kra­
jów koronnych jest postanowienie, iż na ten wypa­
dek mianuje zarządcę władza polityczna. Wydział 
krajowy wszakże z uwagi na przepis §, 98 ust. gm. 
w brzmieniu ustawy z 15 lutego 1883 Nr. 59 Dz. u. 
k. określonem, tudzież na analogiczne przepisy innych 
ustaw gminnych, w kraju naszym obowiązujących, nie 
mógł odstąpić od tego prawa, tern mniej, że ustawa 
państwowa z 7 czerwca 1883 Dz. p. p. prawa tego 
władzom politycznym nie zastrzegła.

W czwartej części tego rodzaju zawarte są po­
stanowienia co do obowiązku ponoszenia kosztów po­
stępowania. Koszta komisarza miejscowego jako też 
urzędników państwowych, ponosić będzie skarb pań­
stwa, a inne koszta zaliczkowo fundusz krajowy za 
regresem do interesowanych. Koszta, które strony 
same są obowiązane pokryć wyjątkowo, wymienione 
są szczegółowo.

Piąta i ostatnia część drugiego rozdziału, a za­
razem całego projektu, zawiera końcowe postanowie­
nia karne co do przekroczeń przepisów tej ustawy 
i na jej podstawie wydać się mających rozporządzeń 
wykonawczych, oraz co d£> wejścia w życie tej usta-)
wy, przyczem wyraźnie postanowiono, że z chwilą 
wejścia w życie tej ustawy, przestaje obowiązywać 
patent cesarski z r. 1853 o wykupnie i regulacyi 
serwitutów, a to odnośnie do praw posiadania i uży­
tkowania wspólnych gruntów.

Taka jest esencyonalna treść projektu,
(C. d. n.)

Głosy niemieckie przeciw Hakatystom. Znowu 
dwa uczciwe pisma niemieckie podniosły głos prze­

ciwko namierzonemu uchwaleniu w Sejmie pruskim 
nowych 100 milionów na cele germajiisacyi Polaków.

Pierwsze z nich, urzędowy organ katolickiego 
stronnictwa Centrum, Germania pisze, że legenda o 
wielkopolskich aspiracyach i odbudowaniu narodowe­
go państwa polskiego jest wprawdzie bardzo starą, 
ale mimo to niewiarygodną i nieprawdziwą.

„Polakom zarzucać nienawiść przeciw Niemcom 
— pisze Germania — najmniej przystoi tym, któ­
rzy sami tę nienawiść u Polaków rozbudzili i żywić 
jej nie przestają. Pałką i kłuciami nie robi się mo­
ralnych zdobyczy w ziemiach polskich“.

Wolnomyślna Posener Zeitung w długim wstę­
pnym artykule również stanowczo wystąpiła prze­
ciwko szowinistom pruskim, zapowiadając, że „wła­
ściwe motywa projektu obracać się będą w tem sa­
mem co dawniej zaklętem kole czczych frazesów 
i nieudowodnionych zarzutów i twierdznń o polskiej 
wyłączności. Przedewszystkiem— twierdzi Pos. Ztg. — 
mylne jest zupełnie twierdzenie, jakoby instytucya ta 
istotnie mogła posunąć dzieło germanizacyjne o krok 
naprzód, i już dla tego samego należałoby zapowie­
dziany projekt rzucie do kosza. — Minister spraw 
wewnętrznych, p. v. d. R e c k e  powinien wiedzieć, 
że to właśnie niem. tow. HKT. pracuje nad wykopa­
niem przedziału między obu narodowościami”. O dą­
żnościach odbudowania Polski niepodległej pisze Pos. 
Ztg. w następujący trafny sposób:

„Ot mamy tu znowu bezkrytyczne powtarzanie 
codziennie przez hakatyzm rozpuszczanej bajki, na 
której potwierdzenie nie ma ani cienia dowodu. Na­
tomiast nie brak zupełnie wyraźnych i niedwuzna­
cznych deklaracyj przywódców ludności polskiej, 
w których podsuwanie zamiarów zdrady stanu odpie­
rają z największem oburzeniem. Albo tedy pan mi­
nister wystąpi nareszcie z namacalnymi dowodami, 
że takie dążności istnieją — a do tego daje mu za­
powiedziany memoryał najpiękniejszą sposobność — 
albo uzasadnienie projektu zawiedzie i co do tego 
punktu”.

Autonomia dla Krety. Według półurzędo- 
wych doniesień z Konstantynopola, program autono­
mii dla Krety, przedłożony obecnie ambasadorom, 
zawiera następujące punkta:

1. Wyspa stanowi także nadal część składową 
państwa otomańskiego, pod zwierzchniczą władzą 
sułtana. Administracya i statut opracowany będzie 
na modłę Wschodniej Rumelii.

2. Wyspa otrzyma zarząd autonomiczny z gu­
bernatorem chrześcijańskim na czele. Gubernatora 
mianuje na pięć lat sułtan za zgodą mocarstw.

3. Gubernator rozporządza wojskiem, złożonem 
z żandarmeryi i milicyi.

4. W miarę, jak zwiększy się bezpieczeństwo 
na wyspie, zmniejszone będą załogi tureckie.

5. W ła d za  ustaw odaw cza przysługiw ać będjzię
zgromadzeniu narodowemu, wybranemu przez wszyst­
kie części ludności. Projekty ustaw otrzymują moc 
obowiązującą po sankcyi gubernatora.

6. Gubernator otrzyma upoważnienie, aby dla 
zaspokojenia koniecznych potrzeb zaciągnąć pożyczkę 
sześciu milionów. Szczegóły pożyczki mają być 
później ułożone.

7. Wszystkie pośrednie i bezpośrednie dochody 
będą użyte na potrzeby wyspy.

8. Wyspa płacić będzie sułtanowi haracz, któ­
rego wysokość jeszcze nie jest oznaczona.

Jest nadzieja, że obrady ambasadorów zakoń­
czą się w ciągu 8 dni.

„Evviva Pio Nono“!
(Wspomnienie z roJcu czterdziestego ósmego).
Zegar dziejowy wskazywał rok czterdziesty 

ósmy, oczekiwany z upragnieniem przez uciśnione 
ludy, strachem przejmujący despotów. W całej Eu­
ropie pamiętną tę chwilę poprzedziła głucha cisza, 
będąca zazwyczaj zapowiedzią bliskiej burzy. Wśród 
najgłębszego pokoju poczęły się przejawiać symptomaty 
niepokojące. Chwiał się kredyt publiczny, zmartwiała 
spekulacya, kapitał wycofywał się z obiegu, kursy 
papierów wartościowych spadały gwałtownie, gdyby 
w przededniu wypowiedzenia wojny. Grozę sytuacyi 
potęgowała ogólna drożyzna, wywołana świeżym 
nieurodzajem. Burzył się głodny proletaryat, chętny 
dając posłuch komunistycznym mrzonkom i agitacyi 
rewolucyjnej. Anglia walczyła z widmem powstania 
irlandzkiego. We Francyi rosło powszechne nieza­
dowolenie pod wpływem zawodu, sprawionego rządami 
Ludwika Filipa, opartymi na korrupcyi rozpanoszo­
nego mieszczaństwa a przyprawiającymi honor naro­
dowy o hańbę i szyderstwo w obliczu całej Europy. 
Obok Francyi dziwnym zbiegiem wypadków dziejo­
wych znalazły się Włochy, jęczące dotychczas pod 
obuchem despotyzmu. Wrzało w Neapolu i w Sy­
cylii, gdzie Burboni połowicznemi koncesyami i przy­
rzeczeniami, nic nie znaczącemi, starali się uśpić zmorę 
wywrotu. Toskana wstąpiła na drogę reform, lecz 
zarówno w Piemoncie, w Florencji jak i w Rzymie 
lud począł się burzyć przeciw dotychczasowym swym 
przywódcom, domagając się od nich wskazania osta­
tecznego celu, do którego wiodła droga zainieyowa-

nych dopieroeo reform. Jak słusznie ktoś zauważył, 
żaden naród nie zużył w krótkim stosunkowo czasie 
tylu wybitnych mężów politycznych, co Włochy. Po­
dobny dziecku, dążącemu na oślep w nieznane strony, 
spieszył naród włoski od reformy jednej ku drugiej, 
witając każdą nowość z radośnem uniesieniem, by ją 
tem rychlej z lekceważeniem porzucić. Ten rys cha­
rakteru namiętnych, żyjących chwilą współczesną 
„starych dzieci południa^ nie uszedł bystrej uwa­
dze doświadczonego mistrza rewolucyi, Józefa Mazzi- 
niego, który ukryty w Londynie, kierował spiskową 
robotą, mającą na celu zjednoczenie Włoch, wolnych 
i niepodległych, pod sztandarem republikańskim. 
Posługujcie się głośnemi nazwiskami, jak długo ich 
potrzebujecie dla pozyskania większych swobód—za­
lecał Mazzini swym pomocnikom — a później obalcie 
je, przechodząc do innych i znów do innych, by ich 
znów porzucić aż w końcu przyjdzie nasz dzień!

W tych słowach streszczał się cały program 
postępowania „Młodych Włoch”, które, korzystając 
bądźto ze słabości rządów w poszczególnych pań­
stewkach półwyspu, bądź też z ambicyi dynastów, 
przygotowywały zwolna lecz umiejętnie ruch rewolu­
cyjny, mający niebawem całą Italię potężnym ogar­
nąć płomieniem. Przeczuwał też grożące niebezpie­
czeństwo marszałek Radecki, ów austryacki Suwarów, 
domagający się w Wiedniu nieustannie wzmocnienia 
lombardzkick garnizonów, podczas gdy ludność wio­
dła cichą, lecz nie mniej zawziętą walkę z najezdni- 
czym rządem. Nie przyjmowała banknotów austrya- 
ckich, nie kupowała wyrobów wełnianych, sprowadza­
nych z krajów dziedzicznych monarchii, wstrzymywała 
się od palenia tytoniu i od gry loteryjnej, stanowią­

Płótna nimburskie, irlandzkie i holenderskie, stołową bieliznę 
[Szyfony, szyrtyngi, dymki — Chustki do nosa

cych monopol rządowy, unikała Niemców, gdyby za­
powietrzonych. Zaostrzone środki policyjne i terro­
ryzm wojskowy, nie uśmierzyły wzburzenia w kraju 
podminowanym spiskami i drażnionym na każdym 
kroku w najświętszych uczuciach.

I dziwnym zaiste zbiegiem okoliczności rucn 
narodowy najpierwej tam się objawił, gdzie się go 
najmniej można było spodziewać — w państwie kp- 
ścielnem. Następcą Grzegorza XVI., którego rządy 
tchnęły skrajną reakcją, był Pius IX., człowiek bez 
politycznej przeszłości, cieszący się jako biskup 
w Imoli szczególniejszą przychylnością swych dye- 
cezyan, na co zasługiwał w zupełności, jako człowiek 
i kapłan. Nowy władca od razu dał się poznać śmatu 
jako szczery zwolennik wolnomyślnych poglądów. 
Jednym z pierwszych jego czynów było podpisanie 
dekretu amnestyjnego, w myśl którego wszyscy ska­
zańcy polityczni odzyskiwali wolność, wszystkim wy­
gnańcom otwarto drogę do powrotu. Entuzyazm, 
z jakim Rzymianie powitali ów akt łaski, był tern 
silniejszy, ile że wiedziano aż nadto dobrze, jakie 
trudności miał papież do zwalczenia w samemże 
kollegium kardynalskiem, opierającem się siłą mpeą 
ogłoszeniu powszechnej amnestyi. W ślad za tem 
postanowieniem pojawiły się inne, niemniej ważno 
rozporządzenia, jak: użyczenie prasie większej ni;; 
dotychczas swobody, dopuszczenie osób świeckich do 
wyższych posad w administracji rządowej, nadanie 
Rzymowi liberalnej ustawy gminnej, wreszcie projekt 
zawiązania konfederacji wszystkich państw włoskich, 
któreby w Rzymie mogły się naradzać nietylko 
w sprawach wspólnej polityki zagranicznej, ale 
i w kwestyacli cłowych oraz traktatów handlowych.

poleca najtaniej
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Tak tddjf przyszły gubernator Krety będzie
nmł ius gladii, będzie w calom tego słowa znacze­
niu Wielkorządcą. Ten gubernator ma być zaiste 
istoty z bajki o tysiącu i jednej nocy. Czeka go rola 
apdtttoła pokoju na zwulkanizowanej powstaniem 
wyspie: rozjemcy między mahotnetańską a chrześci­
jańską ludnością. Kandydat na tę godność musi być 
nadto „sympatycznym" dla wszystkich mocarstw, 
a szczególniej sułtana. Dlatego odbywa się od prze­
szło poi roku pogoń za odpowiednią osobistością, na- 
tnralnie bez rezultatu.

Bank Indowy i związkowy we Lwowie,
stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką.
Istnieje we Lwowie okrągło 30 stowarzyszeń* 

°Wan^cłl na podstawie ustawy z 9 kwietnia 
loro,  z czego 1 0  kredytowych (zaliczkowych) a 14 
wytwórczych handlowych i innych. Powstało więc 
sieamnaste we Lwowie stowarzyszenie kredytowe.— 
Przymiotnik; pudowy" we firmie pozwalałby prze­
puszczać. z stowarzyszenie to zajmie się w pierw­
szej inni kredytem dla włościan, bo istotnie pomimo 
nadmiaru stowarzyszeń i banków, udzielających M*e- 

l nie ma tu instytucji, któraby kredyt
\\ iosciauski (osobisty me hipoteczny'* na większą 
sitaię uprawiała. — Istnieje wprawdzie powiatowe 
iowarzystwo zaliczlaowe we Lwowie, rozporządza 
ono jednak zbyt skromnym kapitałem.

“ e statutu w n i e mi  e c k i m j ę  z y ku ogłoszo­
nego dowiadujemy się, że inne zupełnie cele ma Bank 
.udowo z^iąZk0Wy we Lwowie. Cele te określa §. 3. 
w sposob następujący: Die Genossenschaft bezweckt 

. ^ ^ ig u n g  der óhonomis^hen 'Krdfte, um bessere 
wir sctiaftiicfo f t esuUate zu er zieleń.... wird einerseits, 
a S) f t O r g a n  der Erwebs et Wirtschaftsgenossen- 
t ę m d e r s e i t s , aber aueh ein Finanzin-

• phisische Personen sein. — Rozczarowali­śmy się,
- • ludowy i związkowy chce przedewszyst-

oyć centralnym organem dla stowarzyszeń, o 
Osobno pomówimy, a po za tem „popierać go- 

^darstw o" osób fizycznych. — Podobne Forderung 
• *<ńrtchaftlich&n ZwecJce ihrer Mitglieder znajdu­
jemy w statutach znanych i głośnych Volks et Ve- 

eirłsbanków w Kopeczyńcach, Czortkowie, Żabiu i 
wielu innych.
, Porównanie to nasunęło się mimowolnie, nie 

jSkcemy wcale podejrzywać, że nowa instytucya wta-  
** sam s p o s ó b  popierać będzie cele gospodar­
cze członków, jak wymienione banki, jednakowoż 
!Jk ł a d  s t a t u t u  i o g ł o s z e n i a  w n i e m i e c k i m  
j ę z y k u .  jpnzwalają przypuszczać, jeżeli nie pokre­
wieństwa zadań i celów, to przynajmniej chęc i  
Z j e d n a n i a  s o b i e  o w y c h  b a n k ó w  dla celów 
nowego towarzystwa.

Po zarejestrowaniu statutów, rozesłała dyrekcya 
odezwy w języku n i e m i e c k i m  i polskim, zapomi­
nając, że w Galicyi krajowymi językami są t y l k o  
Polski i ruski.

W odezwie tej, wystosowanej do istniejących 
W kraju stowarzyszeń, biada dyrekcya nad tem, że 
około 400 stowarzyszeń w Galicyi, pozostaje bez 
„wszelkiej ochrony prawnej, bez lustracyi, nie zna- 
chodzi nigdzie porady lub wskazówki i nie może ko­

rzystać z dobrodziejstwa taniego i obfitego kredytu". 
Twierdzenia swoje opiera dyrekcya wizekomo na cy­
frach statystycznych Zestawionych niezgodnie z re­
zultatami, jaki© podaje statystyka stowarzyszeń za- 
robk. i gosp.

Dla wiadomości współczującej, z opłakanym lo­
sem owych 400 (?) stowarzyszeń Dyrekcyi Banku lu­
dowego i związkowego, podajemy, że tylko te sto­
warzyszenia pozbawione są ochrony prawnej, pora­
dy, lustracyi i kredytu, k t ó r e  t e j  oc hr ony ,  po­
r a d y  i l u s t r a c y i  n i e  c hc ą  i n i e  s z u k a j ą .  
Dla udowodnienia zapraszamy szanowną dyrekeyę do 
dokładnego rozpatrzenia się w najnowszej statystyce 
stowarzyszeń zarobkowych i gosgodarczych w Gali­
cyi, wydanej w październiku 1897, staraniem Związku 
tychże stowarzyszeń, instytucyi, istniejącej lat 24, 
w której z n a j d u j ą  s t o w a r z y s z e n i a  to ws z y ­
s t k o ,  co im obiecuje Bank ludowo-z wiązko wy.

Wedle tej statystyki istniało w Galicyi z koń­
cem roku 1896 — stowarzyszeń kredytowych 413 — 
w ćz e m 224 w y z n a n i o w o - ź y  d o w  s k i c h  
z p r z e w a ż n i e  n i e m i e c k i m  j ę z y k i e m  
u r z ę d o w y m ,  k t ó r e  ni e  c hc ą  n a l e ż e ć  do 
Z w i ą z k u  i p o d d a w a ć  s i ę j e g o  k o n t r o l i ,  
albo też n ie  m o g ą  b y ć  p r z y j ę t e  z powodu 
nieodpowiedniej organizacyi, której zmienić nie chcą. 
Z pozostałej liczby 189 należy do Związku około 140, 
poza Związkiem stoi zatem 49 stowarzyszeń — je­
żeli jednak od tej liczby potrącimy jeszcze stowa­
rzyszenia ruskie, którym zapewne antagonizm naro­
dowościowy nie pozwala wstąpić do „polskiego" 
Związku — i spółki systemu Raifieisena, posiada­
jące odmienną organizacyę — to pozostaje ::aledwie 
dwadzieścia Mika stowarzyszeń bez opieki, której wi­
docznie nie potrzebują.

Prosimy także o dokładne rozpatrzenie się w ta­
belach bilansowych w mowie będącej statystyki, dla 
przekonania się, że po wyłączeniu krakowskiego To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, instytucyi o cha­
rakterze bankowym, z 4-milionowym kapitałem obro­
towym, nie szukającej w ogóle ochrony i kredytu 
(nie będzie szukać i w Banku ludowo-związkowym), 
tudzież stowarzyszeń w Chrzanowie, Krzeszowicach, 
Krakowie i Sanoku, z łącznym kapitałem przeszło 3 
miliony, — okaże s ię , że owe krocie tysięcy człon­
ków i miliony kapitałów, pozostające wedle zapatry­
wania dyrekcyi Banku ludowo-związkowego bez opieki, 
stopnieją do cyfr bardzo skromnych.

Komuż więc zapewnić chce Bank ludowy i 
związkowy ochronę prawną, lustracyę i wyjednywać 
tani i obfity kredyt? Czy owej garstce, nie potrze­
bującej i nie szukającej opieki stowarzyszeń, czy też 
owym dwustu kilkudziesięciu Verein’om i Anstaltom 
niemiecko-żydowskim, owym o g n i s k o m g er  ma­
ni za cy i i r o b o t y  e k o n o m i c z n i e  i n a r o d o wo  
wr o g i e j  d l a  k r a j u ?

Potępiła je zdrowo myśląca większość społe­
czeństwa, rząd zaś w projektach ustawy o przymu­
sowych lustracyacli i reformie ustawy z 9 kwietnia 
1873 szuka środków do zapobieżenia wykoszlawiamu 
zdrowej asocyacyi i zasad samopomocy?

Czytając nazwiska członków Rady nadzorczej 
i dyrekcyi, podane w odezwie do ogółu stowarzy­
szeń, wierzyć musimy, że przeważna część owych 
członków i założycieli przystąpiła do Banku ludowo- 
związkowego w najszczerszej intencyi służenia dobru 
publicznemu, a tylko błędne i tendencyjne informa-

cye mogły ich skłonić do umieszczenia nazwisk swoich 
pod taką odezwą, w mowie będącą, i przyjęcia ta­
kiego statu tu , który znacznie odbiega od wzorow, 
przyjętych przez stowarzyszenia, pozostające pod 
nadzorem i kontrolą Związku stowarzyszeń zarob.v 
i gosp. ...

Do tych więc obywateli, wśród których znajdu­
jemy nazwiska znane i zasłużone w pracy dla dobra 
publicznego, odzywamy się z przestrogą: „Nie tędy 
droga do uzdrowienia stosunków ekonomicznych, a 
w szczególności kredytowych w kraju.

I r .

Muzeum Matejki.
Czytamy w krakowskim Czasie: Wydział Towa­

rzystwa imienia Jana Matejki doprowadził prawie do 
końca swoje pnłce około urządzenia Muzeum Matejki. 
Dziś już, dzięki zabiegliwości i znawstwu wydziału, 
sale muzealne przedstawiają się wspaniale i można po: 
wiedzieć, że w ten sposób utworzone Muzeum jest naj- 
lepszem uczczeniem pamięci mistrza i zachowaniem jej 
następnym pokoleniom, że będzie ono jednym z pun­
któw atrakcyjnych naszego miasta. Obecnie salon, sy­
pialnia Matejki oraz sala ze zbiorami są już urządzone 
i tylko niektórymi drobnymi dopełnią się jeszcze szcze­
gółami. W salonie, ażeby nadać mu wybitny charakter 
Matejkowski, zawieszono obrazy, jak „Zygmunt August 
i Barbara*, szkic „Sobieski pod Wiedniem* oraz cenne 
rysunki, jak Chrystus z ikonostasu w kościele św. Nor­
berta. — Ueiany salonu okryte są cennemi makatami; 
a rozstawiono w nim znane meble florenckie, inkrusto­
wane marmurem. Tu w szafce szklannej pomieszczono 
wszystkie honorowe odznaki Matejki, począwszy od berła, 
ofiarowanego mu przez Kraków’. Dalej widzimy ulubione 
mistrza szachy; paletę ostatnią, która mu Typadła 
z ręki w chwili malowania „Ślubów Jana Kazimierza41; 
fotel, na którym siedział wykonywając swój własny 
portret.

Z salonu przechodzi się do sypialni. Tu znajduje 
się łóżko, na którem Matejko zmarł; nad łóżkiem kopia 
obrazu Matki Boskiej z kaplicy Tomickiego. Pod oknem 
maska pośmiertna Matejki, odlana doskonale przez 
firmę Kowalikowski, Dedrzeński i Spółka; ofiarowana 
instytucyi przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. 
Obok, we framudze okna szafka, a w niej przedmioty 
codziennego użytku Matejki, więc jego ulubione laski, 
kapelusz słomiany, okulary itd. Między łóżkiem a po­
piersiem szafka odkryta z farbami i paletami, na któ­
rych dziś już farby poczerniały, — Na ścianach znów 
genialne rysunki mistrza.

Salon i sypialnia Matejki, muaeełnie urządzone, 
znajdują się od frontu; w obszernej sali od dziedzińca 
ugrupowano pozostałe po mistrzu *biory, rysunki i stu 
aya. Te ostatnie pomieszczono w bardzo zręcznie po­
myślanych ruchomych szafkach, tak, że zwiedzający 
może je dokładnie i szczegółowo obejrzeć. Na ścianach 
rozwieszono okazy broni, w szafkach pomieszczono naj­
bogatszy zbiór czepców starych, gorsetów i sukien ko­
biecych. Zbiory te mają bardzo wielką wartość.

Dziś już można powiedzieć, że wydział zamierza 
dopełnić otwarcia Muzeum z końcem lutego b. r. i to 
w sposób uroczysty, przy udziale rodziny i szerszych 
kół społeczeństwa naszego.

Wielkie też nadzieje przywiązywano do stworzonej 
Przez Piusa XI. w kwietniu 1847 r. reprezentacyi 
narodowej, złożonej z powołanych przez rząd mężów 
zuufania a zebranej w celu dawania opinii własnej 

wszystkich sprawach, dotyczących zamierzonych 
reform. Stronnictwo narodowe upatrywało w owej re- 
prezęntacyi zarodek przyszłego parlamentu a przy­
zwolenie papieskie, (w lipcu t. r.), na formacyę gwar- 
$  obywatelskiej w Rzymie oraz na prowincyi spra- 

M o w całych Włoszech wrażenie, iż namiestnik 
Chrystusowy staje na czele ruchu wolnościowego. 
R zędzie też rozbrzmiewały radosne okrzyki: Evviva 
5*° nono! których w Parmie, w Modenie i w Me­
rdanie słuchano z źle tajonem oburzeniem.

•a Tymczasem wypadki następowały z przeraża­
s z  dla reakcyi szybkością. Na południu podniosła 
„ t^ d a r  powstania Sycylia, ogłaszając niepodle- 

wobec Neapolu, którego władca w dniu dwu-
został do nada-J* estym piątym stycznia zmuszony 

w poddanym konstytucyi. Toż samo uczynił
snei i ?e zrozumianym interesie swego domu, zwia­
ną, pjficyatywy Karol Albert w Turynie, zaś Toska- 
ś la d y ^ S  a nawet maluchne Monaco poszły w jego 
wobec lombardyi długo tajona nienawiść ludu 
krwaw© ^0 rz4 du wywołała już w styczniu 1848 
przykładJ°Zruchr > w Wórych wojsko wsławiło się bez- 
a w o j s k ą 1 okrucieństwem. Starcia między ludem 
ulicach M**? rozpocz^e w dniu trzecim stycznia na 
wie, w p^dyolanu, powtórzyły się niebawem w Pad­
wy do orulj * w Borgamo i w Udine, dolewając oli-

f *
w Paryżu * ogłoszenie rzeczypospolitej
stanął tv m ^ Usiłr  1>ząd papieski, na którego czele
s t a r e g o  £ 1®  ^  ^  !
nastąpiło w a j g f c
stan-jwcaeęo a e*m kardyuał Antonelli, do bardziej 
nastąpiło w i^ iałania* W dniu czternastym marca 

ogłoszenie konstytucyi, która

mimo wielu niedostatków7 zdawała się gorętszym ży­
wiołom ważnym krokiem w kierunku organizacyi 
przyszłego państwa włoskiego. Krwawe zajścia mię­
dzy ludem a wojskiem, zdarzone w Wiedniu oraz 
w Medyolanie odbiły - się potężnem echem nad Tybrem. 
Teraz lub nigdy nadeszła godzina wyzwolenia Italii! 
— powtarzali upojeni swobodą konstytucyjną Rzy­
mianie i parli siłą mocą do wojny z Austryą. Król 
Karol Albert wkroczył do Lombardyi na czele wojsk 
piemonckich. Neapol i Toskana przysłały mu posiłki. 
W państwie kościelnem liczni ochotnicy spieszyli 
w szeregi armii papieskiej, która wysiana dla osło­
ny zagrożonych granic, niebawem je przekroczyła 
celem połączenia się z zastępami, walczącymi w imię 
wolności.

Nieszczęśliwy przebieg kampanii lombardzkiej 
spowodował Antonellego do sprzeniewierzenia się do­
tychczasowej polityce Watykanu. Za jego namową 
Pius IX oświadczył w uroczystym proteście, iż jako 
głowa kościoła katolickiego potępić musi rozegrywa- 
jącą się na równinach Lombardyi walkę, zwiąc ją 
bratobójczą a równocześnie zastrzegł się stanowczo, 
jakoby kiedykolwiek dawał swym wojskom upowa­
żnienie do przekroczenia Padu...

Protest ów bolesne wywarł wrażenie wśród 
ogółu ludności. Był on początkiem końca.

Napróżno Antonellego zastąpiono hrabią Rossim, 
który jako rzecznik idei niepodległości włoskiej po­
wszechnej zażywał popularności. Rossi, ująwszy ster 
władzy w ręce, usiłował stawić zaporę rewolucyjnym 
zakusom i w dniu piętnastym listopada padł ofiarą 
skrytobójczego zamachu. Nazajutrz tłumy ludu oto­
czyły Kwirynał i zniewoliły papieża do zgodzenia się 
na gabinet demokratyczny, oraz do przedstawienia 
kwestjd narodowościowej parlamentowi, a w tydzień 
później Piusa IX. nie było już w wiecznem mieście.

Mimo czujności ministrów, uszedł w przebraniu do 
Gaety, oddając się pod opiekę królom neapolitań- 
skiemu. Antonelli, doradzając papieżowi ucieczkę, spo­
dziewał się wybuchu anarchii w Rzymie, który to 
stan miałby upozorować przywrócenie dawnego sy­
stemu rządowego. Obliczenia jego zawiodły.. Izba po­
selska po bezskutecznej próbie zniewolenia papieża 
do powrotu, uznała ministerstwo z Karolem Armelli- 
nim na czele jako rząd prowizoryczny, który w dniu 
piątym lutego 1849 roku przy współudziale zgroma­
dzenia konstytucyjnego proklamował rzeczpospolitą 
rzymską. Republika owa nie długo przetrwała dobę 
wolnościową czterdziestego ósmego roku, gdyż już 
w dniu czwartym lipca roku 1849 Rzym musiał ka­
pitulować wobec wojsk francuskiej rzeczypospolitej, 
której prezydent Ludwik Napoleon, kres położył rzą­
dom rzymskich republikanów.

Papież Pius IX. powrócił w mury wiecznego 
miasta dopiero w dniu czwartym kwietnia 1850 r. 
Nieszczęśliwy polityk, nie miał też szczęścia^ w wy­
borze najbliższych doradców, lecz najbardziej zawi­
stny przeciwnik nie zdoła Piusowi IX. zarzucić ego­
izmu lub chęci nadużywania władzy. Przejęty waż­
nością zajmowanego stanowiska, oddany wyłącznie 
dobru swych poddanych, byłby on niewątpliwie naj­
lepszym władcą w państwie, zorganizowanem na nor­
malnych warunkach i zażywającem trwałego spokoju. 
Ale zadanie, jakie mu przypadło w udziale, przewyż­
szało siły ludzkie. Nie zdołał on przeto miłości i sza­
cunku, jakie wszędzie wzbudzał jako głowa K o ś c i  la., 
przenieść na instytucyę, która w dobie powszechnego

włoski#) jedno4n zgasł jako więzień Watykanu,
Stanisław Schnur-Pepłotesht.

o. T . WINGKLERA syn
We ftystefc 1.

poleca po najtańszej cenie: Kawę Cejlon, Rum Jamajka, 
Koniak, Herbatę, Souchong, Rozolisy, Wina i w szelkie

artykuły korzenne.
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M M I M I K A .
Lwów, 7 stycznia.

Jutro:
— 8 stycznia. Sobota, Seweryna opała.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 58 rano, zâ  

cliód o godzinie 4 minut 48 wieczorem
— O godzinie 3Ł/2 popołud. w teatrze hr. Skarbka: 

„Miód kasztelański- .
— O godz. 7V2 wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Lohengrin- .
Nasz feljeton. w  roku bieżącym przypada, 

jak wiadomo, półwiekowa rocznica pamiętnych wy­
padków czterdziestego ósmego roku. W tym też celu 
zamierzamy zamieścić cykl feljetonów historycznych 
pióra p. Stanisława Schnur-Pepłowskiego, charaktery­
zujących ważniejsze chwile ruchu wolnościowego owej 
doby dziejowej. Każdy z tych obrazków, połączonych 
wspólną, myślą przewodnią, tworzyć będzie dla siebie 
odrębną całość. Szereg owych wspomnień rozpoczyna 
felieton pt. „Evviva Pio nono 1 "

J&atia szkolna krajowa zatwierdziła wybór 
-1 ózefa Plądra, nauczyciela kierującego szkoły ludowej 
w Ustrzykach dolnych, na reprezentanta zawodu nau­
czycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Lisku; 
wyznaczyła na reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do Rady szkolnej okręgowej w Husiatynie, Mieczysła­
wa Batowskiego, nauczyciela kierującego szkoły mę­
skiej w Husiatynie; zamianowała nauczycielami w szko­
łach ludowych: Andrzeja Gruszkę nauczycielem kieru­
jącym 2-klasowej szkoły w Paleśnicy, Wojciecha Sala- 
hurę nauczycielem młodszym 4-klasowej szkoły w Czcho­
wie, Elżbietę Hulewiczową stałą nauczycielką starszą 
4-klasowej sżkóły w Grzymałowie, Antoniego ćwioka 
uauczycielem kierującym 2-klasowej<* szkoły w Łętowi- 
cach, Paulinę Strecową nauczycielką szkoły 1-klasowej 
w Mokrzyskach, Julię Znańską nauczycielką starszą 
4-klasowej szkoły w Gdowie, Franciszka Praźniewskie- 
go nauczycielem 1-klasowej szkoły w Miechocinie, 
Andrzeja Świerczka nauczycielem 1-klasowej szkoły 
w Turbi: dalej zamianowała Erazma Starzyskiego za­
stępcą nauczyciela w seminaryum nauczycielskiem 
w Sokalu; wreszcie przekształciła jednokłasowe szkoły 
ludowe: w Wyżnianacb, pow. przemyślańskiego, w Za­
rzeczu i Brzyskacli, pow. jasielskiego i w Nowosiół­
kach, pow. kamioneckiego na dwuklasowe, począwszy 
od 1 lutego b. r.

W Zakładzie ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w IV, kwartale 1897 r. ogółem 401 wy­
padków. Zakład załatwił w tym czasie 336 spraw wy­
padkowych, a tytułem rent wypłacił w IV. kwartale 1897: 
Ascedentom 570 zł. 28 ct. przemijająco niezdolnym 
do zarobkowania 9.069 zł, 49 ct., stale niezdolnym do 
zarobkowania 18.499 zl. 63 ct., wdowom 3517 zł. 48 
ct., sierotom 5.188 zł. 89 ct.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 1.424 zł. 52 
ct., tytułem kosztów pogrzebu 387 zł., a tytułem 
kosztów dochodzenia wypadków 2360 zł. 25 ct. Wy­
płacono nadto wartość kapitałową rent 512 zł. 5 ct. 

Ogółem wypłacił Zakład w IV. kwartale 1897: 
41.529 zł. 29 ct. Na pokrycie wynagrodzenia rent po­
wyższych i ich wartości kapitałowych wpłynęło w tym 
czasie tytułem premii ogółem 147.176 zł. 3V2 ct.

Częściowe zaćmienie księżyca będzie wi­
dzi anem dziś w nocy z piątku na sobotę. Zacznie się 
około godz. 12 wedle czasu średnio-europejskiego. 
a o godz. 2 min. 23 się skończy. Około godz. 2 będą 
zaćmione dwie dziesiąte księżyca.

Kroniozka krakowska. Komisya statutowa 
Rady miejskiej odbyła dnia 4 b. m. posiedzenie pod 
przewodnictwem p. dr. Karola Pieniążka i obradowała 
nad projektowanemi poprawkami i uzupełnieniami sta­
tutu. Dłuższą dyskusyę wywołał projekt, ażeby Koło 
UL, oddział 2 podzielić na grupę małego handlu i rę­
kodzielników, a grupie małego handlu zamiast obecnych 
10 mandatów przyznać tylko 8, dwa zaś odjęte przy­
znać grupie rękodzielników i dodać jej 4 nowe man­
daty, tak, by rozporządzała 6. Ostatecznie uchwaliła 
komisya pozostawić grupie małego handlu 10 manda­
tów, a dla grupy rękodzielników utworzyć 4 nowe 
mandaty radzieckie. Rada więc składałaby Bię, według 
uchwały komisyi, z 64 radców. Uchwały komisyi prze­
dłożone będą pełnej Radzie.

Tegoż dnia odbyła Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie posiedzenie w obecności p. delegata La­
skowskiego i 22 członków. Przewodniczył najstarszy 
członek Izby p. Henryk Schwarz. Prezesem wybrano 
jednogłośnie p. Alberta Mendelsburga, wiceprezem p. 
Wojciecha Biechońskiego, delegatem Izby p. Henryka 
Schwarza.

Do krajowej komisyi podatku zarobkowego wy­
brano pp. Juliusza Epsteina i Jana Kwiatkowskiego. 
Izba przyjęła następnie do wiadomości zamknięcie ra­
chunków za rok 1897, które wynosiły w dochodach 
23.814 zl., w wydatkach 16.438 zł. Uchwalono nowy 
regulamin obrad, oraz regulamin dla stałego sądu po­
lubownego przy Izbie, która to instytucya wejdzie 
w życie natychmiast po zatwierdzeniu regulaminu przez 
ministerstwo handlu. W końcu uchwalono subwencyę 
na wystawę domowego przemysłu tkackiego z Andry­
chowa, podczas wystawy jubileuszowej w Wiedniu, w po­
łowie tej kwoty, jaką Wydział krajowy na ten cel 
przeznaczy, maksymalnie atoli 500 zł.

Doroczne walnę zgromadzeni* członków Koła ar­
tystyczno • literackiego odbędzie się w lokalu Kcła 
(Rynek główny 1. 16) dnia 28 b. m. o godzinie 7-mąj 
wieczorem.

Wydział Kola • artystyczno * literackiego uchwalił 
i w tym karnawale, podobnie jak lat poprzednich, 
urządzić w salonach Koła kilka „Sobótek- , z których 
pierwsza odbędzie się dnia 15 b. ra.

Ogólne doroczne zgromadzenie członków Kongre- 
gacyi kupieckiej odbędzie się w myśl statutu w pier­
wszą niedzielę po święcie Trzech Króli, t. j. dnia 9-go 
stycznia o godzinie pół do 11 przed południem w sali 
Arcybractwa Miłosierdzia i Banku pobożnego przy ulicy 
Siennej. W razie niezebrania się przewidzianego sta­
tutem kompletu, odbędzie się tegoż samego dnia o go­
dzinie pół do 12 przed południem drugie ogólne zgro­
madzenie bez względu na ilość obecnych członków.

Doroczne walne zgromadzenie klubu urzędników 
poczt i telegrafów dokonało wyboru zarządu na 1898 
rok. Prezesem wybrany p. Edward Poller, wicepreze­
sem p. St. Hikiewicz, dyrektorem artystycznym p. 
Maurycy Sieber, sekretarzem p. Reyman, gospodarzem 
p. Smoleński, zastępcą gospodarza p. Lachowski, bi­
bliotekarzem p. Tyczyński, skarbnikiem p. Furdzik, 
Zabawy tańcujące w lokalu klubu odbędą się w dniach 
15 i 27 stycznia, bal w pierwszych dniach lu­
tego.

Czeska Beseda w Krakowie urządza w sobotę 
8 b. m. wieczorek wokalno - deklamacyjny. W obfitym 
programie pomieszczono również pieśni ze „Sprzedanej 
narzeczonej- i duet z „Halki- . Po wieczorku odbędą 
się tańce. Początek o pół do 9 wieczorem.

Pierwszy wykład po świętach Bożego Narodzenia 
dr. Anny Wyczółkowski ej odbędzie się w sobotę 8bm.
0 godz. 5 wieczorem, jak zwykle, w lokalu „Czytelni 
kobiet- (Szpitalna 7).

Straż akcyzowa przy moście podgórskim areszto­
wała Józefa Nowaka i Leę N., którzy w pęcherzach, 
ukrytych pod ubraniem, przemycali spirytus.

Repertuar teatru miejskiego: W sobotę 8 b. m .: 
„Rodzina Dorfeuilles- , komedya w 3 aktach Augusta 
Germain. — W niedzielę 9 b. m : O godzinie 3 popoł. 
„Wesele Fonsia- , krotochwila w 3 aktach Ryszarda 
Ruszkowskiego (po raz 9) (popularne), — o godzinie 
7 wiecz. „Szkoła plotek- , komedya w 5 aktach R. 
Sheridana (po raz 4).

Kroniczka stanisławowska (od naszego ko­
respondenta). Z powodu panującej wścieklizny psów,, 
której ofiarą padł dom hr. D., zarządził magistrat 
tamtejszy ostrożności, które powinny uchronić publi­
czność od niebezpieczeństwa. Oprócz małżonki i synka 
hr. D., których powieziono natychmiast do dr. Bujwida 
w Krakowie, pokąsał pies wścieklizną dotknięty trzech 
żołnierzy obrony krajowej, których odwieziono do za­
kładu pasteurowskiego w Budapeszcie.

Onegdaj odebrała sobie życie, zrzuciwszy się 
z ganku drugiego piętra na bruk podwórza w Rynku, 
młoda żydówka, służąca. Przyczyna samobójstwa nie­
znana.

W „Sokole- , „Związku chrześcijańskim- i Towa­
rzystwie muzycznem im. Moniuszki, urządzono w osta­
tnim tygodniu opłatek. Wszędzie połączone były te 
uroczystości z przemówieniami, a gdzieniegdzie i zabawą 
improwizowaną, inaugurującą karnawał.

Zabaw przygotowuje się mnóstwo. Wszystkie nie­
mal będą miały charakter wieczorków, balów odbędzie 
się dwa lub trzy, pomiędzy tymi pierwszy hal Towa­
rzystwa muzycznego d. 5 lutego.

Pod kołami pociągu zginął w Stanisławowie 
d. 5 hm. przesuwacz wagonów, Stanisław Szczepański. 
Przejechany przez wozy, które zczepiał, wyzionął du­
cha na miejscu.

W Łańcucie — jak nam . stamtąd donoszą -— 
odbyło się dnia 6 bm. w sali „Gwiazdy- przedwybor­
cze zgromadzenie. Zebrani reprezentanci inteligencyi, 
mieszczaństwa i włościan nie przyjęli ks. Stojałow- 
skiego z oczekiwanym przez jego stronników entuzya- 
zinem. Na zgromadzeniu byli także posłowie Kubik
1 Szajer, który to ostatni wygłosił apostrofę do wy­
borców, by „podczas wyboru przyszli z kijami i pilno­
wali każdego prawyborcę, jako aniołowie stróżowie".

Podnoszą w Łańcucie także kandydaturę starosty 
Marynowskiego.

Wybór ks. Stojałowskiego, zwłaszcza wobec po­
parcia ze strony p. Żardeckiego jest niewątpliwy.

W Jarosławiu odbędzie się w najbliższą nie­
dzielę o godzinie 12 w południe wiec chłopski.

W Monasterzyskach niewy śledzeni dotąd 
złodzieje włamali się w tych dniach do urzędu podat­
kowego i zabrali mnóstwo cennych przedmiotów, zło­
żonych tamże jako fanty za zaległy podatek.

Zjawienie się po śmierci. P- Aleksander 
Jelski pisze w Gazecie Warszawskiej. W numerze 162 
Gazety Warszawskiej z roku 1893 podałem fakt auten­
tyczny, który się zdarzył w naszych stronach, zjawie­
nia się hrabiemu A. G. widma ojca w chwili zgonu 
jego; obecnie zaś komunikuję widzenie jeszcze cie­
kawsze.

Oto przed laty może dwudziestu zmarła w Mińsku 
gubernialnym ciotka rodzona naszego maestra, Stani­
sława Moniuszki, sędziwa Klotylda J., odznaczająca 
się wielką świątobliwością życia i uczynnością nie­
wiasta. Od jej syna, krewnego mego, inżyniera z pro- 
fesyi, właściciela dziedzicznych dóbr Lada, w pow,

iłHuoeńskim, otrzymałem wesorąj M»t, w który* mię­
dzy innemi pisze mi:

„Donoszę tobie fakt rodzinny, że 28 listopada, 
■ nad ranem, objawiła mi się matka moja w domu, 

w pokoju jadalnym, przed obrazem Najświętszej Maryi 
Panny Białynickiej, który mi zostawiła w spuściznie. 
Była w stroju, jaki zwykle nosiła: w szlafroku i cze­
pku. Twarz miała czerstwą, wypogodzoną. Z uśmie­
chem odwróciła się od obrazu do mnie w chwili, kiedy 
żona mówi do mnie: „Patrz kogo mamy-. Podaną mi 
ciepłą rękę ucałowałem; w tym momencie znikia, nic 
nie mówiąc. Pragnąłem, aby się to widzenie powtó­
rzyło, by choć słówko posłyszeć, ale daremnie uio 
objawia się".

Zauważmy, iż wysokie wykształcenie i poważny 
wiek człowieka, któremu się widzenie przytrafiło, zre­
sztą okoliczność, iż dwie osoby oglądały zjawisko 
jednocześnie, nie pozwalają wątpić o rzeczywistości 
realnej faktu, który, chociaż dziwny, odosobnionym 
zgoła nie jest, gdyż podobne, urzędownie nawet 
stwierdzone, zdarzają się ciągle, jakby na przekorę 
skrujuemu materyalizmowi.

Aleksander Jelski.
Zamość, w gub. Mińskiej, 30 grudnia 1897 r.
Kroniczka czeska. W Pradze bawił w tych 

dniach szwedzki prof. Alfred Jensen z Goeteborgu, 
znakomity znawca słowiańszczyzny i tłumacz czeskicli 
i polskich poetów, przedewszystkiem Yrehlickiego, Cze­
cha i Mickiewicza. Obecnie ukończył przekład „Pana 
Tadeusza- . Z Pragi udał się na dłuższy pobyt do Wie­
dnia, by ztamtąd módz baczniej śledzić żywot umysło­
wy i kulturny narodów słowiańskich.

W Czechach zbiera obecnie wawrzyny wirtuoz- 
pianista i znakomity dyrygent koncertów, Wojciech 
Hlawacz, profesor muzyki na wszechnicy petersburskiej, 
a Czech rodem. Produkuje się tam na harmonium 
koncertowem swego pomysłu, większem od zwykłych 
o oktawę, posiadającem 2 manuały i rożne ulepszenia. 
Koncertanta i jego córkę, Zoę, zdolną śpiewaczkę, 
witają wszędzie z zapałem.

Wystawa rysunków i afiszów A. Muchy, rozpo­
częła wędrówkę po Czechach i Morawie; jej natomiast 
miejsce w salonie praskim zajął cykl obrazów Were- 
szczagina „Napoleon 1. w Rosyi 1812 r.“

Przy wyborach uzupełniających 30 z. m. w Sia­
nem obrano posłem sejmowym cenionego przemysłowca 
p. G. Adamka, Młodoczecha, 892 głosami przeciw 409, 
które padły na kandydata radykalnego, Strejcow- 
skiego.

Przed sainemi świętami odbyło się w Opawie 
zebranie 200 delegatów 50 gmin czeskich na Szląsku, 
które uchwaliło używać li języka czeskiego w stosun­
kach swych urzędowych z władzami przełożonemi i żą­
dać równouprawnienia języka czeskiego w urzędach 
krajowych wszelkiego rodzaju.

Noc Sylwestrowa przyniosła chwilową ulgę w sta­
nie oblężenia w Pradze. Mianowicie wyjątkowo były 
lokale publiczne i szynki otwartymi do 2-giej godzi­
ny rano.

Zmarli: Współtwórca stenografii czeskiej, radca 
magistratu praskiego, Franciszek Tauer, w 63 r. ży­
cia — i głośny niegdyś profesor dziejów na wszechni­
cy niemieckiej w Pradze, Karol Konstanty Hoefler.

Zmarły nagle adwokat praski, dr. Haucke, zapi­
sał cały swój majątek, obliczany na 300.000 zł., nie­
mieckiemu kasynu w Pradze.

K lu b  k o b ie t w  P e te rsb u rg u . Pięknem sto­
warzyszeniem kobiet rozmaitego wieku jest żeński klub 
w Petersburgu, który założony przed niedawnym cza 
sem liczy obecnie 1.500 członków. Myśl założenia te­
goż powzięła przed trzema laty pani dr. Szabanow. 
Chciała ona założyć klub ten na wzór angielski, gdzie- 
by wykształcone kobiety i dziewczęta znaleść mogły 
odpowiednią rozrywkę tak w dziedzinie wybranej le­
ktury , jak i utworów muzycznych. Rząd nie chciał 
stanowczo przystać na tego rodzaju wewnętrzne urzą­
dzenie towarzystwa, zdaniem jego powinien był z uiem 
być złączony jakiś cel dobroczynny. Postanowiouo za­
tem założyć towarzystwo dla wzajemnego wspierania 
się. W roku zeszłym wynajęto wspaniale pomieszkanie 
z salą koncertową, czytelnią, gabinetem do palenia 
cygar, słowem było miejsce ua wszystko. Ponieważ 
stan kasy jest stosunkowo szczupły, dawne projekty, 
jak założenie internatu i Łaniej kuchni dla mniej za­
możnych członków nie mogły być dotychczas zrealizo­
wane. W klubie znajduje wykształcona kobieta wszy­
stko, czego potrzebuje: zajmujące towarzystwo i lektu­
rę. Przekąski, jakie dostać można w klubie sprze­
dają się nader tanio; chleb z masłem i szynką lub 
czemś podobnem kosztuje 5 kopiejek, również tyle 
szklanka herbaty.

O J a k ó b ie  Burckhur& isie, niedawno zmar­
łym historyku sztuki, krąży następująca anegdota: 
Uczony podczas pobytu w Karlsruhe został zaproszony 
przez wielkiego księcia badeńskiego na posłuchanie. 
Ponieważ nie miał fraka, pożyczył go od jednego ze 
znajomych. Podczas rozmowy Burekhardt zo zdziwie­
niem dostrzegł, że książę uporczywie wpatruje się 
w wyłogi jego fraka. Wreszcie książę rzekł: „Nie przy­
pominam sobie, abym panu był dal kiedykolwiek order- . 
Na fraku uczonego widniał wspaniały order badeński, 
Burekhardt, który nie miał zdolności do dworactwu, 
wesoło odrzekł: „Mości książę, to frak poży z°ny!“

i  w z ™ n * ® 0ładka C o p C  S t O l i S i p  ( Z ® o M  L E O S a S k E S A
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„SŁOWO POLSKIE “ Nr. 6. z dnia 8 stycznia 1898.

| Niezwykły pomnik. Rzadko się zdarza, aby 
i pomnikomania francuska wydała owoc tak pożyteczny, 
jak w następującym wypadku. Niedawno jedna z có­
rek marszałka l)avoust, księcia Auerstadt, pani de 
Bloąuelle zapisała sumę 3 milionów fr. na wybudowa­
nie latarni morskiej, pamięci jej ojca poświęconej. La­
tarnia. stanęła na skałach Peinmach, nad wybrzeżem 
bretańskiem. Jest to największa latarnia morska we 
Francy i ; ma 180 stóp wysokości, widać ją na odległość 
?? m!|. Orskich, światło jej równa się płomieniowi 
10 milionów świec.

Przymusowy podarek. Turecki minister 
spraw wewnętrznych Tewfik basza, który prowadził 
rokowania pokojowe po ostatniej wojnie z Grecyą, 
w chwili podpisania pokoju miał jeszcze przykrą nie­
spodziankę. Książe Maurokordato, zabierając egzem­
plarz traktatu dla rządu swego przeznaczony, jedno­
cześnie pochwycił cenne pióra i złoty kałamarz z biurka 
ministra tureckiego, mówiąc: „Wasza eks jelencya nie 
będzie zapewne nic miał przeciwko temu, że zabiorę 
tę pamiątkę ważnej chwili dziejowej*. Zdumiony Tu­
rek nie miał nawet czasu dać na to odpowiedzi, gdy 
juz służący księcia wyniósł przymusowe podarki z sali. 
Nazajutrz Tewfik hasza zareferował o tem sułta- 
n0WL spokojny — odparł mu padyszach we­
soło, dostauieg2 hojne odszkodowanie.

Jakoż minister otrzymał order Imtiaz z brylan­
tami, . wspaąiak przybory do pisania i złote pióra.

a piiwem jest jednak, czy Tewfik będzie miał już 
kojowy1U2 ®P°®°bność podpisać niemi traktat po-

prawie z uczonych ma swojego ko­
ni a, swoją idee fixe, swoją manię ulubioną. Antoni 

c osser a Fram^^-tu nad Menem rozważał w łacińskiem
e’ ^ydanem w r. 1620, czy kobiety można zali­

czy do y j doszedł do ostatecznego wyniku, iż mo­
żna je za ludzi uważać, ale że stoją stopniem niżej 
°. ° ^ ZCzyzn. Pewien profesor, — którego nazwisko 
111 stety ^  dziejach zaginęło —. napisał szeroką roz­
prawę o forniule „et caetera* w księgach prawniczych.

°eta Scarron rozkochał się w rękach królowej 
wczesnej Francyi i poświęcił im wiersz, w którym 
W1adtza, ze najwyższą dlań w życiu rozkoszą, byłoby 

Par§ policzków z tych cudownych rąk otrzymać. Zau­
ważaj, ze włoski poeta Petrarka chociaż wdzięki swo- 
łeJ laury w 320 sonetach i 88 eanzonach ośpiewał, 

uje napomknął nawet o jej nosie — i stąd to 
W2̂ Wszy pochop, niejaki Lodovico Godini napisał o sto­
i k a c h  Petrarki do Luary rozpawę, w której po naj- 
sciślejszych badaniach doszedł wreszcie do tego odkry- 
Cla> iż Madonna Laura miała nos spłaszczony (naso 
scavezzo). Paradoksalny uczony Linguet wpadł raz na 
pomysł uderzenia na chleb w osobnem dziele i wyka­
zania, iż on jest najniezdrowszem, najszkodliwszem or- 
ganizmewi-lud^kiemu pożywieniem. Tissot zaszczycił tę 
osobliwą broszurkę obszerną polemiczną odpowiedzią, 
ha którą zaiste nie zasługiwała. — Sławny jurysta Ne- 
vizian wysypał w dziele swojem „Sylvae nuptialis li- 
bti sex, 1752* tyle obelg i potwarzy na całą płeć 
żeńską, iż rozjątrzone piękności turyńskie nie spoczęły 
pierwej, aż złoczyńcę za karę wsadziły do więzienia, 
do którego odprowadziły go lżąc i obsypując kamieniami 
W więzieniu tem siedział Nevizian długi czas, i nie 
pierwej odzyskał wolność, aż po publicznem na klęcz­
kach odwołaniu słów swoich.

Milcząco tościowe. Tym rzadkim okazem może 
się poszczycić Nubia. Panuje tam zwyczaj, że od chwili 
wydania zamąż córki, teściowa nie ma prawa odzywać 
się ani jednem słowem do zięcia. Przekroczenie tego 
przepisu bywa srogo karanem. Wieluż by to zięciów 
»białych* pragnęło zaszczepić w tym względzie kulturę 
nubijską w Europie!

Między adwokatami.
— Cóż, kolego, ciężką masz sprawę z tą 

°broną?
— Bardzo ciężką. Zaledwie swojego złodzieja 

oprosiłem, żeby się me przyznawał do popełnionej 
^adzieży.

, Z w ra c a m y  u w a g ą  naszych prenumeratorów, 
tórzy  z ł oży l i  p r e n u m e r a t ę  w biurze dzienni- 
W Stan. Sokołowskiego w pasażu Hausmana, utrzy- 
hjącem kantor Słowa Polskiego, że biuro to pismo 
a.S2e im dostawi, tam też z wszelkiemi reklamacya- 

^  hdawać się prosimy.
u , ,  T ow arzystw o kursów akademickich dla

Na wykłady, które się rozpoczną w poniedzia- 
8ów ^  stycznia, zapisało się w pierwszych dniach wpi­
cie JJ1,2682*0 I®® Paa> ^Pisy odbywają się w instytu- 
Kodz hucznym uniwersytetu (ul. Długosza 6), między

* £—5 popołudniu.
E d m ^ ^ ^ ry . Zamiast życzeń noworocznych złożył p. 
Stow i  Przecz na fundusz wdów i sierót po członkach

' g|kodz. lwow. „Gwiazda* 3 zł. 
dwigą P* Stanisława Śliwińskiego z panną Ja- 
dnicy. Akowską, odbędzie się dnia 8 b. m. w Scho-

się W Wiedniu podczas świąt odbyły 
Szweykowski Panny Zofii Szweykowskiej, córki p. Jana 
i radnego °̂» urzędnika asekuracyi krakowskie, 
synem b n ? ’* kwowa, z dr. Tadeuszom Rittneremj

R u c h mii8tra dla 
do 3i grudnia J noó°* we Lw0wie w tygodniu od 26

P r z y r o s t :  Urodzonych żywe 39 płcf męskiej, 
44 płci żeńskiej, — razem 83; uieżywo urodzonych 6.

Uby t ek :  Zmarło płci męskiej 39, żeńskiej 46, 
razem 85, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 22. 
zostaje ubytek 63.

Wedle  wi eku  rozdzielają się zmarli jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 8 dzieci, w 1 roku 16.
od urodzenia do 5 lat 34, od 5 do 15 lat 3, od 15 
do 30 lat 10, od 30 do 50 lat 16, od 50 do 70 lat 
14, nad 70 lat 8 osób.

Powody ś mi e r c i :  Chorobliwość wrodzona 3, 
gruźlica 20. zapalenie płuc 14, dyfterya 0, szkarlaty­
na 2, dyzenter>a 0 odra 1, udar mózgu 3, wady ser­
ca 3, złośliwe nowotwory 3, inne naturalne przyczyny 
33 wypadków,

Gwa ł t owne j  śmie r c i  zdarzył się jeden wy­
padek: przez przypadkowe uszkodzenie.

f  Aleksander Jakliński. ojciec posła dra 
Leona Jaklińskiego, przeżywszy lat 78. zmarł d. 5 hm. 
w Komarnie. Obrzęd pogrzebowy odbył się tamże dzi­
siaj o g. 10 przedp.

Zmarli we Lwowie.
Dnia 3 stycznia b. r . : Neuweld Sehulem kupiec, 

lat 76, nowotwór żołądka. — Markowska Franciszka, 
córka dozorcy domu, lat, 2, gruźlica — Hawryłów Ju­
lia, córka stróża, 2 mies., drgawki — Zaryna Stefan, 
syn woźnicy, 1 rok, zapaleuie oskrzeli.. — Sehneid 
Hudes, córka gonciarza, kilka minut, zanik ogólny. — 
Smólnicki Jędrzej, syn rolnika, 6 tyg., drgawki. — 
Jahn Karolina, prywatystka, lat 73, uwiąd starczy. — 
Kusner Stanisław, syn stróża, 7 mies., drgawki. — 
Bienenbaum Nusen, zarobnik, lat 20, dur brzuszny. — 
Piepes Abraham, rzeźnik, lat 70, udar mózgu. — 
Szczebiotyński Karol, rymarz, lat 65, gruźlica płuc. 
— Dikiwska Anastazya, zarobnica, lat 60, nieżyt 
oskrzeli. — Wach Paulina, zarobnica, lat 57, zapale­
nie płuc. — Ksesek, przy matce, 3 dni, róża. — Dwa 
wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — liazom 
16 osób.

Fraszka noworoczna.
Prawo pięści zatacza coraz szersze kręgi;
Szlachetne ideały biorą niezłe cięgi;
Cnota i sprawiedliwość włażą w mysią jamę;
Noworoczne auspicia; a przyjemne same.

M. JEŁodoć.

Zapiski ze sztuki i literatury.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek (po raz 1) „Bez pojedynku*, sztuka 
w 3 akt. A. Scłmitzlera.

Koncert. W wielkiej sali „Domu narodnego*, 
jutro, w sobotę, daje bawiące we Lwowie ruskie to­
warzystwo dramatyczne koncert, na którego program 
złożą się: Kotlarskiego śpiewy i sceny z „Natałki Poł- 
tawki*, operetki ludowej w 3 aktach; w antraktach 
odśpiewany będzie: Artymowskiego, z opery „Zaporo­
żec za Dunajem*, duet na sopran i tenor, poezam aa- 
stąpi deklamaeya wiersza Fed’kowicza „Praznyk u Ta­
kowi*. Początek o godz. 7-mej.

Konkurs. Redakcya Małego Światka, chcąc 
uczcić setną rocznicę urodzin Adama Mickiewicza, 
ogłasza konkurs na 10 obrazków literackich, odpowie­
dnich dla wieku młodocianego, a odnoszących się do 
działalności wieszcza wogóle, do życia jego, a przede- 
wszystkiem młodości. Obrazki te po ogłoszeniu w cza­
sopiśmie/wydane zostaną z oryginalnemi llustracyami 
w osobnej książce.

Nagroda konkursowa wynosi 200 koron.
Gdyby żaden z autorów (autorek), biorących 

udział w konkursie, nie nadesłał całości złożonej z dzie­
sięciu obrazków, odpowiadających wymaganiom komi- 
syi konkursowej, zastrzega sobie redakcya przyznanie 
nagrody temu autorowi, który nadeśle najmniej sześć 
najlepszych obrazków, całość zaś zostanie dopełniona 
z pomiędzy prac innych autorów, za porozumieniem 
się z nimi. Gdyby zaś żadnej z prac nie przyznano 
nagrody w całości, rozdzieli ją komisya konkursowa 
pomiędzy autorów najlepszych obrazków.

Jako ostateczny termin do nadsyłania prac kon­
kursowych naznacza się koniec marca 1898 r.

Nazwiska członków komisyi konkursowej zostaną 
ogłoszone później.

Żeleńskiego „Goplana" zostanie po raz pier­
wszy wystawioną jutro, w sobotę, na scenie teatru 
Wielkiego w Warszawie. Kompozytor przybył z tego 
powodu z Krakowa na kilka dni do Syreniego grodu, 
gdzie w przyszłym tygodniu będzie osobiście dyrygo­
wał na wielkim koncercie, złożonym wyłącznie z dzieł 
jubilata. ( t

Konkurs Paderewskiego. Termin nadsyła­
nia sztuk na konkurs dramatyczny I. Paderewskiego, 
został, jak wiadomo, odroczony do 1 lipca r. b. Pra­
gnąc jednak dać autorom sztuk już nadesłanych wia­
domość o odbiorze rękopisów, redakcya „Biblioteki 
Warszawskiej*, w której według warunków konkursu 
mogą być składane utwory konkursowe, ogłasza nastę­
pujący tymczasowy wykaz sztuk, otrzymanych od 
chwili ogłoszenia konkursu do dnia 31 grudnia 1897 r. 
włącznie:

Tytuł sztuki: 1) „Pokutnice*, komedya w 5 ak­
tach. 2) „Demon*, dramat w 5 aktach. 3) „Zygmunt

Taszyski®, ustęp a dziejów Aryaństwa w Polsce. 
4) „Iwan Groźny, car Moskwy*, dramat w 5 aktach, 
z prologiem, wierszem rymowanym. 5) „Daremne za­
biegi*, sztuka w 5 aktach, na tle wyborów galicyjskich. 
6) „danek i Marysia*, obraz ludowy w 5 częściach, 
ze śpiewem, muzyką i tańcami. 7) „Świetna partya , 
dramat w 4 aktach. 8) „Hazard*, dramat w 3 aktach. 
9) „Jak oni mnie kompromitują*, komedya w 2 ak­
tach. 10) „Lilia Ukrainy*, dramat w 5 aktach wier­
szem. 11) „Wieczyście żywa*, tragedya w 5 aktach. 
12) „W rozterce ducha*, dramat w 5 aktach. 13) „Dla 
honoru*, dramat w 4 aktach. 14) „Bój*, dramat w 5 
aktach. 15) Kneż Popiel, tragedya. 16) „Appiusz Klau- 
dyusz*, dramat. 17) „Władysław Źmudzki*, dramat 
w 3 aktach. 18) „Maryna Mniszech*, dramat w 5 ak­
tach*. 19) , Ponęty*, dramat w 3 aktach. 20) „Sukce- 
sya“, komedya w 4 aktach. 21) „Excelsior“, sztuka 
w 4 aktach.

Nadto zapowiedziane zostały listownie dwie sztu­
ki: 22) „Lwica*, dramat w 4 aktach, z godłem „Nad 
śmierć silniejszą — bądź siłą kochana* i 23) „Walka 
dusz*, 7 godłem „Filepatris*.

Kompletna lista wszystkich utworów ogłoszoną 
będzie w terminie zamknięcia przesyłki sztuk koukur- 
so w\ cb

Telegramy „Słowa Polskiego".
Wiedeń, 7 stycznia. Generalny inspektor 

wojsk generał zbrojmistrz S c h o e n f e l d  umarły
Wiedeń, 7 stycznia. Fremdmbl donosi, że 

d iświadczenia poczynione w dziale ministerstwa ko­
lejowego, spowodowały sfery kompetentne do zajęcia 
się kwestyą, jakby należało dokonać organizacyi te_* 
go ministerstwa, celem uproszczenia jego agend 
i ulżenia mu pracy przez usunięcie pewnych zajęć 
drobniejszych, bieżącej administracji. Reaktywowanie 
dawniejszej generalnej dyrekcyi kolei skarbowych 
nie jest wcale branem w rachubę. Studya nad tą 
kwestyą są w toku, a ich wyniku nie należy ocze­
kiwać w najbliższym czasie, zwłaszcza, że minister­
stwo poczyniło wszystkie kroki, aby zapewnić na 
przyszłość bezpieczeństwo komunikacji.

W iedeń , 7 stycznia. Neue Freie Presse donosi 
z Bruex, że powiaty północno-czeskie zamierzają 
prosić za pomocą podań ministra spraw wewnę­
trznych i namiestnika o zapewnienie posłowi Wolfowi 
bezpieczeństwa w czasie jego pobjTtu w Pradze. Wiele 
gmin pragnie wysłać do namiestnika deputacye dla 
zwrócenia mu uwagi, że ewentualny zamach n a  Wolfa, 
pociągnąłby za sobą dotkliwe skutki dla Czechów, 
zamieszkujących niemieckie terytorya.

L inz, 7 stycznia. Górno-austryacki Wydział 
krajowy postanowił po wysłuchaniu sprawozdania 
Ebenhocha, następujące zmiany ordynacyi wyborczej 
do Sejmu krajowego^

powołać do życia kuryę powszechnego głoso­
wania z sześciu mandatami,

zaprowadzić bezpośrednie wybory we w szystkich  
kuryach,

pozostawić jeden mandat członka Wydziału 
krajowego dla posła z kurjd powszechnego głoso­
wania ,

usunąć używanie urzędowych kartek głoso­
wania , . .

rozszerzenie prawa wyborczego w kuryi miej* 
skiej i mniejszej posiadłości na wszystkich, płacą­
cych cztery zł. podatku krajowego.

Pola, 7 stycznia. Austro-węgierski zarząd 
admiralski nie zamierza na razie wysiać okrętu na 
azjatyckie wody. Gdyby jednak potem postanowiono 
wyprawić do Azji austro-węgierską banderę, użytoby 
jednego z krązoweów, znajdujących się na wodach 
krcteńskich.

B erlin , 7 stycznia. Localanzeiger donosi kilka 
szczegółów o posłuchaniu arcybiskupa S t a b 1 e la­
s k i e g o  u cesarza. Rozmowa obracała się głównie 
około wypadków w Chinach. Cesarz objaśniał niezwy* 
kłą znajomość stosunków chińskich. Ksiądz arcybi­
skup oświadczył, że wysiał telegram w czasie wyja­
zdu księcia Henryka do Chin bez poprzedniego po­
rozumienia się z kardynałem Koppem. Obaj książęta 
kościoła poszli też za obowiązkiem serca i sumienia, 
które im nakazywały udzielić błogosławieństwa że­
glarzom puszczającym się w daleką drogę. Działali 
też w myśl życzeń kuryi apostolskiej, upatrującej 
w wyprawie niemieckiej doniosłą kulturalną i reli­
gijną misyę.

Ks. Stablewski zachował największą dyskrecję 
w poruszeniu spraw polskich. Zaprzecza on w spo­
sób stanowczy, jakoby zamierzano mianować namie* 
stnika dla księstwa poznańskiego.

Frankfurt, 7 stycznia. Frankf. Zdt. donosi 
z Kopenhagi, że na uroczystości z okazyi osmdzie- 
sięcioletniej rocznicy urodzin króla Chrystyana duń­
skiego, zjadą oprócz pary carskiej, także cesarze 
austryacki i niemiecki.

B om bay, 7 stycznia. W ostatnich 48 p s i ­
nach zachorowało 142 osób na dżumę, e tych lUo 
śmiertelnie. Obawiają się ogólnej emigracyi i /aS^' 
stowania stosunków handlowych.

Proszę żądać wszędzie:

TUTEK CY6ARET0WYCH
* fabryki

„POLONIA* Rudolfa Herliczki
tt KRAKOWIE.

Główne zastępstwo na Lwów:
ul. A kadem icka 8

T3T Cenniki i próbki darmo i op^tnie.
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

W iedeń , 6 stycznia.
Z chwilą nadejścia wiadomości o przyjęciu ogro­

mną większością prowizoryum ugodowego przez Sejm 
węgierski, doznał kierunek zwyżkowy dalszego zna­
cznego poparci?, a na giełdzie zapanowało dawno nie 
widziane ożywienie. Do bardzo silnego usposobienia 
przyczyniły się bardzo liczne polecenia prywatnej 
Idienteli, których wykonanie wzmocniło bardzo doda­
tnio pozycyę tutejszej spekulaeyi. Szczególnie liczne 
polecenia nadesłano na alpiny, które w niezwykle 
szybkiem tępię wyszły chwilowo aż na 143*75, a więc 
o 12 zł. wyżej ponad kurs otwarcia w dniu 3 bm. 
Niemniej liczne a dla spekulaeyi bardzo pożądane 
były polecenia na kupno rent, które wskutek tego 
prawic już wróciły do najwyższych notowań z. r. 
Mianowicie notowano rentę majową 102*60 do 102*80, 
anstryacką koronową 102*36 do 102*55, węgierską 
99*60 do 99*80, inwestycyjną 93*45 do 93*65. Wszy­
stkie papiery bankowe poszły również silnie w górę, 
najbardziej austryackie i węgierskie kredyty. Na 
uboczu trzymały się tylko anglosy z powodu nieroz­
strzygniętej jeszcze kwestyi co do osoby przyszłego 
prezydenta. Efekta kolejowe i transportowe, wyjąw­
szy tramwayów, bardzo silnie usposobione; ną spe- 
cyalną haussę staatsbahnów wpłynęła rektyfikacya 
dochodów za sierpień z. r., która wykazała niespo­
dziewane plus. Targ dla efektów lokalnych bardzo 
korzystny; główna uwaga skoncentrowana na alpiny, 
prócz tego kupowano Prager Eisen 691, Rinn 250, 
ogólno elektryczne 307, nowa emisya 302 i akcye 
węglowe, te ostatnie, ze względu na podwyższenie 
cen detailicznych. Walory tureckie bez zmiany, losy 
tureckie dość silnie usposobione po 61*75, tytoniowe, 
ponownie znacznie słabsze, po 131*75.

Depesze handlowe z d. 7 b. m.
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 7 stycznia. (Giełda południowa). Kredyty 
austryackie 357*25; Tureckie 61.50; Landerbank 222*50; Kolej 
państwowa 345*75i;|Południowa 80*25; Alpiny 144 80; Tytoniowe 
125*—. Usposobienie bardzo mocne.

Targ zbożowy i towarowy.
Berlin. Na targach amerykańskich wystąpiła na nowo 

tendeneya wsteczna. Pszenica w New-Yorku obniżyła się o 5/s 
do lV8 c., a w Chicago o do \ lU c.

Postępując za tą dążnością, targ tutejszy poranny również 
był slaby, a ceny niższe o Va do s/4 m. dla pszenicy i żyta.

Wrocław. Pszenica średnia 165 do 176, przednia 180 
do 189 m. Żyto średnie 138 do 142, przednie 146 do 148 m. 
Jęczmień średni 137 do 140, przedni 146 do 157 m.

Londyn. (Targ zbożowy), — Nabywcy wyczekujący. 
Ceny pszenicy niższe o 3 p. Pochmurno.

Hamburg*. (Okowita). — Ceny stale. — Na dostawę; 
w styczniu-lutym 18l/a żąd. 181/* płac.; w lutym-marcu 181/* 
żąd. 178/4 płac.; w raarcu-kwietniu 177/s żąd., 17l/2 plac.; 
w kwietniu-marcu 176/s żąd., 188/4 płacono bez beczki.

Kura lwowski: 
Lwów, 7. stycznia.

płacą:
Za 100 rubli s r . ..........................127*—
Za 100 m arek .................................58*50
20-franków ka..............................  9*50

żądają: 
128*10
58*80
9*62

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu li­
stopadzie 1897 wynosiła produkcya soli w Galicyi 
149.971 cent, metr., sprzedaż zaś z zapasów 136.935 
cent. metr. W tym samym miesiącu r. 1896 wyno­
siła produkcya 161.603 centr. metr., sprzedaż zaś 
z zapasów 122.294 centr. metr. Z porównania wy­
pływa , iż w miesiącu listopadzie 1897 r. wyproduko­
wano o 11.632 centr. metr. więcej, a sprzedasano o-
11.632 centn. metrycznych mniej, niż" w tym mym 
miesiącu r. 1896.

Udział w zyskach. Według informacyj pism 
rosyjskich, technicy, pracujący w zakładach górni­
czych rządowych, mają być dopuszczeni do udziału 
w zyskach przedsiębiorstw; stosowny projekt wy­
gotowało ministerstwo dóbr państwa.

Odpowiedzialny redaktor: 

Stanisław Kossowski.

Hotel „Im perial44
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 7 stycznia.
L. hr. Michałowski, Kraków. — A. Zdrój, Kraków. — 

J. Smalawski, Uherce. — J. Loebenstein, Wiedeń. — Fr. 
Mściwujewski, Gradowice. — A. Romer, Wierzbice. — W. 
hr. Sobański, Rosya.— J. Grabiński, Trzebinia. — Br. Krause, 
Kraków. —, Br. Bielowska, Grębów. — J. Btotnicki, Zawada. 
— J. K br. Hohendorff, Szutromińce.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 7 stycznia.
Hr. M. Komarowska z Warszawy. — Generał Czejda 

z Wiednia. — P. Klein z Budapesztu. — Dr. Csesnak ze Sta­
nisławowa. — P. Grudzińska z Brzeżan. — Stella Hartwig 
z Wiednia. — B. Leopold z Rajskiego. — P. Śliwiński z Kra­
kowa. — Br. Brunicki z Homeńca. — Fr. Mdbus i Eiselen 
z Berlina. — P. Rościszewska z Rosyi. — S. Komornicki 
z Rosyi. — P. Landstatter z Wiednia. — P. Lubińska z Ju- 
ryczkowa. — Br. J. Banhidy z Turynczy.

M. Jon asz
D om  b an k ow y  i  k a n to r  w y m ia n y  

Lwów, ul. Jag ie lloń sk a  3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach nąjkorzystniejszych. 
P R O M E S Y  

do ciągnienia 5-go Stycznia 1898 r. 
na

3 %  Losy ausir. Zakłada kredytowego ziemskiego 1  em.
po 2 złr. wraz ze stemplem 

G łów na w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­

łączenie 20 ct, na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Na losy zakupione' w tym kantorze padły wygrane w kwo­
tach 5 0 .0 0 0  z l. i 5 .0 0 0  Zt.

1£t
Z%losy kredytowe ziemskie

ciągnienie 5 stycznia
główna wygrana

50,000 złr. w. a.
sprzedają

f r  1 zł. i 50 ct. stempel, razem zł«

SOKAL i L IL IE N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą

N A D E S Ł A N E .
Adwokat 24

Dr. ADAM BORYSIEWiCZ
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 

ulicy Kościuszki L 7.

Lekarz chorób dzieci

Dr. STANISŁAW MOMIDŁOWSKI
powrócił i ordynuje od 2 do 4. 

ulica Wałowa 21.

Adwokat krajowy 68

Dr. Kajetan Maramorosz
przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa, Ulica 
Akademicka 1.12, naprzeciw Kasyna mieszczańskiego.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Karol Schneider
dentysta

ordynuje przy ul. Pańskiej 7, dla ubogich od godz. 
9 do 11 z rana.

Docent Uniwersytetu

Dr. Gustaw Piotrowski
ordynuje od godz. 2—4, ul. Akademicka 1. 15.

Przeciw siwiznie!
Najlepszym środkiem do farbowania włosów na 

wszelkie odcienia jest 34

Dr. Durra farba na włosy!
Wyłącznie do nabycia w cenie 1 zł. wa. w drogu- 
eryi pod „czerwonym krzyżem^, pl. KapitulnyS.

Adwokat Dr. Roth
przeniósł się z Podhajec do Lwowa i mieszka przy 

ul, Kopernika 1. 9.

Dr. Władysław Sołowij
wpisany z dniem 1 Stycznia 1898 na listę adwokatów 
wykonywać będzie praktykę adwokacką razem ze swoim 
bratem Dr. Tadeuszem Sołowij em we wspólnej kan- 
celaryi pod N. 3. przy ul Mickiewicza we Lwowie.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5 stycznia 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad .
Ittty-sierpień' . . . . •

Renta srebrna styczeń-lipiec’ . .
irwiecień-październik 

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o
,  ,  1860 po 500  zł. wa. 5u/o

,  1860 po 100 zł. 5°/o .
.  1864 po 100 zł..

102.60
102.60
102.55
102.50 
159.—
144.50 
i OO.oo

—

102.80
102.80
102.75
102.70

145.50
161.61
id a .--

Bing państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Benta^łota wol. od pod. 4«/o za 100 zł. 121.60 121.80
Renta woł. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.65 102.55
Renta inwest. austr. 3Va°/o za 200 kor. 93.45 93.65

OMigacye Kolejowe.
99.60 100.— 

120.80 121.80

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

50/o    128.35 129.45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wał. kor. wołu*

od podatku za 200 kor. 4°/g . . 99.25 100.25
Kol. Karola Ludwika po 200 id. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 213.— 214.—

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
KoL Aro. Albrechta aa 800 zł. 5% . 118.75 —

•  w słocie za 200 zł. 5®/o . . 183.— —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 0 / o .........................................................  99.— 99.70
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 i ł .

k o * . ...................................... ......... . 99.60 100.60
KoL lwowsko-caen.-jassldej z r. 1894 sa

200 kor. 40/0 .  ,  99.70 100.70

Blag państwa krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 1 00  A. 4°/o . . 121.05 121.25

.  ,  „ w  wal. kor. ca 200
kor. 4 0 / o ................................................ 99.60 99.80

. L pro za pob. 100 ał. 4V*W- . 102.75

obi. pr. reguJ. Cisy za 100 zł. 4°/c 
poz. premiowa za 100 zł.

za 50 zł. .

139.75 140.75 
153. 154.
152.25 153.25

In n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i.
P oi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  98.60 98.75
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ...................................... 103.50 104.—
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/c • — —.—
Galie. poż. kraj. z r, 1893 Za 200 kor. 4°/o 98.— 98.50
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

ał. 40/o . . . . *. . 98.— 99.—
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 18751 64*75 165*75
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ...................................... 95.90 96 20
Renta włoska za 100 kor. 4o/e . . ——  — .—
Pozyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 111.80 112.20
Pożyczka serb. prera. za 100 frank. 2°/o 37.-- 87.—
'Durackie obi. prera. kolej, za 400 fr. . 61.40 61.90

L isty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zl. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/« 98.50 99.50
- obi. pr. z r. 1880 8O/0 1 1 8 .-  U 9 .- -

» » „ „ » 1889 3°/o 117.75 g ;-5 0
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . J04.— /ó—

„ „ „ l o s  4°/o . 96.25 96.75
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.— 111.—

y% los. 50 lat 4Va«/o . 100. 100.90
„ „ » » ,  60 lat za 200

koron 4°/o ...............................................  96.75 97.25
Gal. To w. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 97.— 98.—

.  ,  ,  , 4 <> / o  los. 41 lat . 97*50 97.80
,  ,  ,  ,  40/0 stare . , 98.— 98.75
„ „ „ ,  40/0 za 200 kor. . 96.75 97—

Banku krajowego dla Galicy! i Lodom.
4Vto/o 511/* fat awroto0 . . . 100.6O 101.50

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.15 108.15
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4Va% . . . 100.— —
Banku krajów, los. 57V» lat za 200 kor. 4°/o 98.~  99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Austr. węgiersk. bauku 401/* lat los. 4°/o 100.10 101.—

O b llgacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 100/o . . . .  93.20 94—

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.80 100.10
Gal. kol. lok, wsohodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100—
Weg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. G°/o 108.20 109.—

„ 1878 za 200  zł. 5«/o 108.— 108.60
„ 1887 za 200  zł- '».'o 98.70 99.70

161. - 161.50
1438.— 1444. -
856.75 857.25
887.— 887.50
765.— 7 7 5 .-
888.— 891.—

222’.— 222.50
947.— 951.—
299.— 300.—
133.80 134.40
128.50 129.50

2 0 7 .- 210.—

3450.— 3460. —
293.50 294.50
196.-- 200.
843. ltf 348 60
8*0. - 80.50
211.5U 2 1 2 .-

JJtcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200  zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 500  zł.
Gał. banku hipot. 200 zł. .

„ » dla handlu i przem. 2 0 0  zł
Banku dla kraj. koronnych 200 żł.

„ Austro-węg. 600  zł. .
„ Związk. (Unionbank) 200 zł.

Czesk. banku związk. 100 zł. 
Ziynostenska banka 100 zł. .

AKcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  a ł . .

„ „ „ (akc. zakł.) 200  zł .
Kolei półń.-ces. Ferd, 1000  zł. mk. .

„ Lwów-Ceem.-Jassy 200  zi. . ■
„ wecbodn.-galic.-lokaln. 200 
„ państwowych 200 et. per uiti 
,  południowej 200 per ultimo . .
,  węgier. galicyj. 1. 200 zł. .

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, korpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209
Schodnica 500 kor.......................................   .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. nit.
Tiifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .  *
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 A  mk. . . . . . .
Tow. żeg. na Dunąju 100 zł. mk. 4°/o •
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa *20 zl. . . •
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.i . . .
Ofen 40 zł.
Palffy 40 zł. mJr. . . .  .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . *
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . •
Balma 40 zl. mk. . . .  .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. .  .
8t. Genois 40 zł. mk. . . . .
Pożyczka w. Stanisławowa 20 zł. .

„ m. Tryestu 100 zł. rak. 4V*°/o

Waldst^*^ zL mk.
50 zł. 40/0

142.25 142.75
689.— 691 —
5 7 5 .- 573.- -
131.50 132.50
1 6 9 .- 169.50

6.70 7.10
197*25 198.25
59.75 60.75

16 5 .- 170.—
2 8 . - 29.—
26.50 27.50
21.50 21.50
6*2.80 68.50
61.50 62.50
19.— 20.—
1 0 . - 10.60
25.50 26.50
76. 77.
80.10 31.10
79.25 8 0 . -
48.— 5 2 . -

163.— 186.—
68.— 72—
w .— 6 6 - '

W  a 1 a  t y.
Dukat cesarski . . . . ,  5*68 5*78
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . • —* -  —
20-frankówka . . . . . .  9*52V« 9*53V̂
20-markówka . . . . .  • 11*74 11*78
Rossyjski półimperyał . . . .  — —»—
Niemieckie banknoty za 100 marek .  58.80 58.85
Włoskie banknoty za 100 lir . . .  46*87 45*47
Ruble (ża 100 r s . ) ......................................  127*25 127*50

Berlin, dnia 5. stycznia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

» „ „ 31/2 proc. . .
3 proc. Serya A. ■

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . •
„ » » 81/* proc. . ■

Pozn. obligacye prow. 3Va proc. • •
Pozn. pożyczka prowlnc. 8 proc. • * •
Poznańska pożyczka m iejska. • •
Austryackie banknoty . . . »
Austryacka renta srebrna . •
Rosyjskie banknoty . . . »
Rosyjskie 41/* proc. listy zastawne •
Listy zastawne Król. Polsk. 4Vs proc. •

• 102.75
, 100.25
• • 91.80m • ■ — ■
• • > tOOAO

• • • -i— r ■
91.80

• —,—
• • 169.50

• 101.80
• 216.30
• ■ • ' 105.10
• • 67.20

Warszawa, dnia 5. stycznia :
99.8. 
99.50 

296.50 
257* -  
211 -  

, 99.90

! 101.60
98.65

Listy likwidao. Król. Polsk. duże .
„ „ „ „ drobna

Ros. Poz. Prem. z roku 1864
» n » » !866

Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

» y> « » » drobne
„ „ miasta Warszawy ser. VII.
„ 0 n n 4l/a proc.

Akcye dr. Zel. Wars*. Wied. .

Petersburg, dnia 5. stycznia.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 .

n » ,i z r. 1866 .
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr., polsk. 

„ „ rosyjskie .
„ „ kijowskie . . .  <
,  * wileńskie • • •
„ „ charkowskie . . •
„ „ chersońskie •

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz. .

294.50 
257.(S*(
99.

157.50 
101.10 
100.25 
100.40
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Posłuchartte.
_ _ ***. r°3a. U . do ł .  pep«ł- wa ś r o d y  I n f a d a t e l ę

— Od godz. 11. do 1. popołndnlu we ś r o d y  
L J w  ■ ®19 D prezydenta kraj. ayr. slcar. Korytow- 
wnego. od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
11 a ło r* poczt i telegrafów Seferow icza — Od godz. 
„f* ‘2. przedpoł. c o d z i e n n i e  a djTektora kolei pań-
k uvT^? ~  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  

eEł w t o r k u  w prezydyum wyższego sądu kra- 
ehnn?0- godz. 1. do 2 . 'popoł- c o d z i e n n i e  posłu­

j e  a marszałka z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
k tA ® ° d c i ° l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 
KnPtA <*an K aźm ierz r. 1056 złożył śluby wiekopomne).

o o . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
T, T ^ ie .  — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
_ L„ana * Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
mi. ? ^ em świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
“ “ sta od Tatarów). -  Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
c starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 

J f awto) i inne. — Katedra gr. bat. św. Jerzego w kształcie 
p «yża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Dwowa. — 
*»erkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
jjyzantyhsfaim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
5" v'iaiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
ran ^ “y^łtofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

4)

Z n a k o m l t u e  g m a e b y  w  m l e ś c ł e i  Gmach aej- 
now y, tut przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Ryuku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmaah 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowsklej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet. <5imn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  I p a r  h i  • Park na Wysokim 2amkn z kop­
cem .Unii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. -  Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuickil w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem

W ystaw y  i m u zea .
— n i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *

s in  k r a  j o  w e  je o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Btesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ie u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha
1. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— B ła zen : i  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  I m . O sso liO N k lc ta . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i  medali polskich

otwarty nadto we wtorki I ątkt takie od godziny 8.
< popoł.

— M a z e u m  i m i e n i a  U z ie d a o z y e k ic h w o  Lwo­
wie, uliaA Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f ia k r ó w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 kouna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. -  Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 60 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
B o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*10 rano, posp. 
1*80 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*30 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*85 popoł., pospie­
szny 9*43 wieczór.

Z C z e r n i o w i e o  osob. 7-80 rano, posp. I CO w poi., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9'10 wieczór, posp. 9-50 
wieczór.

Ze S t r y j a  ottob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. o » b .
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B e ł z  aa i S o k a l a  osobowy 8*85 rano, osob-
popołudniu^

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w (na Podzamcze) o*ahO*J 
7*52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Ze L w ow a odchodzą:

Do K r ak o w a  osob. 4*40 rano, posp. 8'40rwo, osob. 
8*55 rano, posp. 2*60 w południe, osob. b*45 popoł., posp, 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  la Podzamcza) posp. «*15 wn , 
osob. 10*27 rano, posp. 2*03 popoł., osob. U 27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano osob. 6̂ 45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osoo. 
10*30 wieczór. ,

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano. osob. 9*20 pntd  P<H» 
osob. 7*30 wieczór .

Do B e ł ż c a  i S o k a l *  osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór. .

Do Tarnopol, i Br o d ó w (• Po d za mcz a )  osob. 
7*47 wieczór

Do J a r o s ł a w i a  ozob 4 40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

KOT RYSZARDA.
PRZEZ

J E R O M E  K .  J E R O M E *  A .

(Z angielskiego).

(Dokończenie).

— Sruchaj, za co ty uwazasz to zwierzę? Czy 
tooże za złego ducha? — zapytałem go, śmiejąc się, 
Stiyż kot właśnie wyszedł do drugiego pokoju, zkąd 
^skoczył przez otwarte okno, a ja  nic czując dłu- 
Jej na sobie jego wzroku, odzyskiwałem zwykłą swo-

umysłu.
— Nie zżył^ się z nim tak jak ja przez sześć 

5*esięcy, bo inaczej nie mówiłbyś tego — odrzekł 
%szard spokojnie. I wiesz co? Nie mnie jedne-

on przyniósł szczęście Słyszałeś o pastorze W , 
sławnym kaznodziei?

, . — Moje wiadomości z nowożytnej historyi ko­
ścielnej nie są tak obszerne — odrzekłem. — Je­

dnak nazwisko to obiło mi się już o uszy. Cóż wiesz 
o nim?

— Był on duszpasterzem na wsi i przez dzie­
sięć lat pracował ciężko z zaparciem się i poświę­
ceniem, cichy, nieznany, jeden z tych pracowników 
w winnicy Pańskiej, jakich w naszym wieku już tuk 
rzadko spotkać można. Naraz, nagle i niespodziewa­
nie los mu się zdawał uśmiechać. Przenie^ony do 
miasta, stał się modnym pomiędzy arystokraryą i 
tak mu się dobrze powodzi, że własną para arabów 
jeździ do kościoła. Wczoraj właśnie był u mnie z po­
lecenia księżny X., bo urządzają przedstawienie na 
cele dobroczynne, na którem jedna z moich kome­
dyjek ma być odegraną.

— A Piramida może mu to odradziła? — spy­
tałem, próbując żartować.

— Nie, przeciwnie — odparł Ryszard — o ile 
mogę sądzić, pochwala ten zamiar, bo gdy pastor 
wszedł do pokoju, podbiegła ku niemu i zaczęła się 
grzbietem ocierać o jego nogi. On zaś zatrzymał się, 
pogłaskał ją  i rzekł z uśmiechem:

— Co widzę? Więc ona i do pana przyszła? 
Nie było potrzeby bliższych objaśnień między nami. 
Zrozumiałem dobrze, co się w tych kilku jego sło­
wach kryje.

O naDycift p się ta  mie­
sięczne rasy St. Ber-
_  t«Va9*V|..h 911 »łl»

u
cena^większych 20 złr., 

Sjjejszyeh 1 & zł . . 
J l t f t  nabycia p r o s ię ta  

dwumiesięczne, czy­
stej rasy Yorkshire wieprzki 
12 *Ł, loszki 10 zł. Zarząd fol­
warku wybranówka, poczta
k O lej, t e ł e g m f  w m ie j s c a .

Kukurudzę
jęczmień, bobik i owies, 
jak również i w ę g l e  całe- 

wagonami dostarcza loco 
stacye kolejowe 79

Dom handlowy
dla roInWif: i przemysłu 

we Lwowie, ni. s y h M a  35.

Masy i Lakiery
do podłóg

S zczo tk i do froterowania
poleca

Po najuiniarkowańszych ce­
nach i w najlepszych ja- 

kościach

W. Czopp
Jaj starszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów Żółkiewska 2.
Załojopyl843 roku-

Reumatyzm
■Suściec, kurcfe, suche bole 

bole przy mfluencyi 
koi i leczy w zupełności

§a p o m e n t h o l
najlepsze nacieranie uśmierzające

IJWgbu Eugeniusza Matuli, apt. 
Radomyślu koło Tarnowa

C e n a  7 0  c t .  * »  s ł o i k .

a n L ^ y eia  w każdej większej 
Lwm??* — Składy główne: we 
nni le aPt* Mikolasch, Krzyża- 

w Krakowie apt. Wi- 
* * 2 * 1 ,  drog. Zoppot i 3p.,;
tuła- r2u ^  Dy°nizy Ma*
der*’ J^Kcpyczyńcach apt. Re- 
w J a|,n°wie apt. Sokalski; 
w Pi*»J u aptek. Herscholos;

p o d r ę c z n i k
n l  ^ ------------     i 'tii'i.i-7

d la

Stowarzyszeń udziałowych
w opracowaniu

Narcyza Ulmera i iakóba Nawrockiego
nieodzowny dla wszystkich zajmujących się sprawami stowarzyszeń, 
do nabycia w Administracyi „Słowa polskiego" po cenie: oprawny 

z przesyłką 5 złr. 55 ct., nieoprawny 5 złr. 20 ct.

„MAT(6KK6“
tutki cygaretowe z pra­
wdziwej bibułki egipskiej 

(cuubustihle) wyrabia
fabryka tutek cygaretowych

Elster i Topf
Lwów. ul. Sobieskiego 28.

1000 sztuk w oryginalnem opa­
kowaniu złr 1*50. 3000 sztuk 

rozsyła się franco.
Kupcom znaczny rabat.

W *  O strzeg a m y  p rzed  
n a ś la d o w n ic tw e m !

Lwów, Grand-Hotel, Pasaż Hausmana 9.
Dla Galicyi

główny 
wyłączny skład

i ekspedycya 
w a r s z a w s k ie g o

T y i  o d n i k a
ilustrowanego.

Preowrata, ogM3.

A J E N C Y A

dzienników i inseratów
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia 
do wszystkich pism krajowych i za­

granicznych

kantor „Słowa polskiego"
Prenumerata — Ogłoszenia.

Gazety
Lwowskiej
g łów n a

A j e n c y a
i wyłączna

Ekspedycya
ogłoszeń.

€• k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANT6R WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego

do frontowych lokalności w parterze. 
O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W I

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przecho­
wania papiery wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane:
DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej 
kasie pancernej schoweek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie, a dyskretnie przechowywać może swoje mienie łub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie 

w Oddziale depozytowym.

Straciłem Ryszarda przez dłuższy czas z oczu; 
natomiast wiele o nim słyszałem, gdyż niebawem zo- 
tał zaliczony w poczet najznakomitszych dramatur­
gów współczesnych. O Piramidzie zupełnie zapomnia­
łem. Dopiero, gdy pewnego popołudnia odwiedziłem 
jednego z przyjaciół, który był artystą i właSme 
w ostatnich czasach niespodziewanie okrył się sła­
wą, ujrzałem naraz parę dobrze mi znanych, zielo­
nych oczu, błyszczących w ciemnym kąoe pracowni.

— Jak tol — zawołałem, podchodząc bliżej, 
żeby się lepiej kotowi przypatrzeć — wszak to kot 
Ryszarda Dunkerraana!

— Tak — odrzekł nu artysta, podnosząc gło­
wę od sztalugi — niepodobna żyć samymi ideałami...

Zmieniłem co prędzej przedmiot rozmowy.
Od tego czasu często spotykałem Piramidę u 

różnych znajomych. Nadają jej różne nazwy, ale je­
stem pewien, ze to jest ten sam kot; poznaję jego 
zielone oczy. Zawsze przynosi »m szczęście, ale 
zmienia ich do mepoznania

Siedzę czasami, nasłuchując, czy też i u moich 
drzwi n;e da się słyszeć skrobanie.

K O N I E C ,

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub Tcupnjąc przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie", jako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń. 
■BPBBBai  ■mmaama
m . Dla szukających pracy,

l .wiersiowfi ogłosić- ^  
W" nia bezpłatnie. ™

 ....   i i ■mulimi1"
U czen n ica  klasy VIII szkoły 
wydziałowej posznknjo lokcjr 
M. U. post-rost,. Lwów.
C zło w iek  obeznany z mani- 
pulaoyą sądową poszukuje z a- 
ję-.tia przy urzędach lub jako 
posłaniec sądowy. S. C. w 
marstynowio nr. 137. — Lwów-

P a n n a  posiadająca egzamina 
z buchaiteryi kupieckiej po­
dwójnej i z rachunkowości 
państw., poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia. L\\uw post.-rost 
„Zajęcie**. ________
M iody rutynowany pomocnik 
handl. poszuku je posady Zgloaz 
I. A. Lwów post.-rest.
Z dolny kucharz z długole- 
tniemi świadectwami poszukuje 
odpowiednej posady. Zglosz 
pod adresem T. J. Halicz.
M łoda osoba z dobrej rodziny 
poszukuje posady do zarządu 
domu. Adres M K. post.-rest 
Lwów.
M aszy ni s ia  uzdolniony po­
szukuje posady jako specyali* 
sta młocki par. Zgłosz. I). Ko­
stecki ul. Kośeiopalna L’3 Lwów.
Z dolna kucharka w średnim 
w ieku włada jąca językiem pol­
skim i niemieckim, poszukuje 
posady. Adres ul. Karola Lu- 
dwika i. 10 1. piętro drzwi 0
SS-Ie<ni mlodzu?.oiec z nizszej 
szkoły.rolniczej, poszukuje p» 
sady. Adres: ,T. 8. 49' poste 
rest. Cieszyn.

P a n n a  z rządowym cgzanii; 
nem pojedynczej i podwójnej 
buchaiteryi kupieckiej poszu­
kuje zajęcia za skromnew wy; 
nagrodzeniem Zgioszetnu poo 
„Pilność 17* w administracyi 
Słowa Polskiego.   _____
P o s z u k u ję  miejsca pisarza 
w urzędzie lub w prywatuem 
miejscu Post-rest. K. C. Woj- 
niłów.
Osnlta mleda rozumiejąca go­
spodarstwo poszukuje miejsca 
u wdowca lub kawalera W. J-
post.-rest. Tjwów.
E ira w czjn i poszukuje roboty 
w7 prywatuyeh domach. Sudlitz
ul. Kopernika 1. 22.______
M łody człowiek z szkolą han­
dlowa i egzaminem z rachunko­
wości' na politechnice poszukuje 
posady. Post-rest M- *̂ Llwm.

E A I . E N O A B Z E
na ro k  1898.

Leonn  O odeka
Po 20 c t

uzia 2 zł.
20 centowy 

Kalendarz na rok louo

Pn rł Ilustrowany Kalendarz powieściowy, humo-
U b  O v  l »»■ rystyczny i informacyjny na r 1898. JVaj- 

w ię k s z y  i  n a jd o k ła d n ie jszy  k a len -  
zamiast po oo d lr z  in f0rn ,aCyjn y  * bardzo  dobo­

r o w ą  c zęśc ią  in fo rm a cy jn ą  z w ie ­
lom a ry c in a m i i w ięk szym i. lW ' 

stracyam i.
Pn 90 nf Kalendarz ścienny ua r. 1898 wielki format, 
l l f  411 U l ,  drukowany czarno i czerwono no ładnym
l - M r g T  w ^ ow ym  papien*.
Kalendarze te z p u n od n  ta n io śc i innym księgarniom na 
sprzedaż nie oddaję Zamawiać można tylko wprost za 
d esla n lem  w p ie r w  k n o ty  p r z e k a z e m  do księgarń 

i antykwami
Leona Kodeka

we Lwowie ul. Ormiańska I. 3. n
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WGDA flGŁKGWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN IHNATGWICZ
Ł w iw : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., 
Halicka 1. 11. K r a k ó w :  Sukiennice 1. 20., 

C zerm io w ce: Rynek 1. 2.______

P p H F sim W  mydłka, pra- * CI B 15 911j  , wdziwą wodę
fcolońską. szczotki, grzebienie,

gąbki poleca najtaniej

Jan Dziewoński
L w ó w ,  Halicka 6.

K. Gostyński et J . Ais. I
Pr z e d s i ę b i o r s wo  

komisów i spedycyi
Lwów, pi. Halicki i. 3.

♦  T R A N S P O R T A
j  mebli w wyścielanych j J
♦ wozach zamkniętych < ► 
|  nie w y m a g a j ą c y c h ^  
|  opakowania.
♦  Przeprowadzania w miejscu.
£  Opakowania mebli, szkła i

35 porcelany. (1

S P E D Y C Y A ?
na kolej i z kolei 

Ó dwa razy dziennie.

|  Ceny możliwie najniższf
% Telefon Nr. 537.

majmoemejsze kafta- 
*  ■ niczki, koszule systemu 
prof. Jagera, sztuka od 54 ct., 
62, 75, 95, 110, 145 do 3 20 

poleca

Maks Muhlfeld
Lwów, Rynek 1. 37.

Wartościowe dyw an y  
wschodnie, szafy, łóżko, 

umywalnia matowa, wino z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. 
Brajerowska 6, n. piętro, drzwi 
na lewo. Od 10 do 12 rano. 60

Z arząd dóbr Komarówka po­
czta Niżniów poszukuje a. 

Leśnika płaca 30 złr. miesię­
cznie, pomieszkanie i opał; 
b. majstra kowalskiego, uzdol­
nionego także do lokomobili. 23

Doskonała S -
Pyszna herbata l/s kg. 3 zł. *20 ct. 
S y ry u sz , ul. Trzooiego Maja 
1. 2, Lwów. ___________

Poszukuję od 15-go stycznia 
b. m. doskonałej kuohaTki,

mówiącej po niemiecka. Baro­
nowa Speashardt, ul. Gołę­
bia 1. 12. 65

T rzy młode konie zai 
do nabycia w Leśniowi­

cach p. Woissenberg. —■ Cena 
poniżej itwerunku.________22
E k g s  Wiktoryn Mańkowski 

A •  adwokat w Rohatynie 
poszukuje koncypienta. 38

ancelist* aotaryalny do- 
.M L  brze rutynowany we 
wszelkich gałęziach notaryal- 
nych i w sprawach spadkowych 
mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami poszukuje posa- 
dy. „A.W.“ Rohatyn post.-rest.

Mozmaite prace umysłowe, 
jako to: Rozwiązania za­

dań z wyższej i niższej mate­
matyki, wyrachowanie taryf, 
tłumaczenia, jakoteż ułożenie 
listów, ofert, ogłoaseń, artyku­
łów do gazet we wszystkich 
językach europejskich i t. p., 
wykonuje się starannie 1 ta­
nio. Adres w antykwami S. 
Bodeka, Lwów, Batorego 12
■"Tlica Gołębia 1. 7, w domu 
^  z  wodociągami są pomie­
szkania do najęcia: 4 pokoje, 
2 przedpokoje, kuchnia, 3 po­
koje, 2 przedpokoje, kuchnia, 
nyża, 3 pokoje, kuchnia, 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia, 1 po­
kój kawalerski, stajnia i wo­
zownia.  64

Kalendarzyk kieszonkowy 
MICKIEWICZOWSKI

na rok 1898 
poleca księgarnia H . A lton- 
b e r g a  we Lwowie. Cena 20 ot. 
z przesyłką 28 ct. Wszędzie do 
_________ nabycia.______

Folwark
237 morgów w powiecie Jaro­
sławskim, z tego 180 morgów 
ornej ziemi 57 morgów łąk 
i pastwisk, wszystko w jednym 
kawałku; budynki w bardzo 
dobrym stanie z inwentarzem 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w binrze adwokatów Ka­
mieńskiego i Mikulińskiego we 
Lwowie, Akademicka 17 (41)

Palcie tutki Niemcjowskiego
wszędzie do nabycia.

< ► Resztki i wysorto- < ► 
a wane towary, sprze- % 

daję od 1-go stycznia, 
jak długo zapas star­
czy w moim głównym 
Magazynie po ce- 

£ nach bajecznie n i- i  
* skich jak dotych-j, 

czas we Filii 1
A.
25 L w ó w  

p la c  H a lic K i 1. 3 , TAaaaaaaaaaAAAAAAAAł k
Ljandel W in c lt le r a , Lwów, 
!■ Rynek 1. 28, poleca najta­
niej Węże gumowe, Oliwę do 
maszyn, Pasy do maszyn, Gurty 
do maszyn. 2
lKTowo&ć — sposób nadawa- 

nia każdym skrzypcom 
najpiękniejszych tonów, kom­
plet w zeszycie autografowa- 
nem, 12 stronic cena 1 zł. Za­
mówienia do Biura ogłoszeń 
„Impressa*, Lwów, Sykstuska 
1. 30. 72
WfKTfl i DI salonowy, płuka­
l i  ę y i B I  ny> centnar68 ct. 
z dostawą dostarcza Dom han­
dlowy dla rolnictwa i przemy- 
słu, ul. Sykstuska 1. 35. 80

karnawałowe.
Katalog naj- 

an-Tańce nowszych ta:
ców wyboro­

wych około 200 próbek z po­
czątkami melodyi dostarcza bez­
płatnie skład nut przy Księ­
garni Polskie! we Lwowie, 
płac Maryacki 1. 8. 62

Potaniał smalec na pą­
czki, znakomity, bezwon- 

ny pół kilo 36 ct. Marmolada 
mouelowa pół kilo 72 ct jedy­
nie w handlu Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie, ul. Bato- 
rego 1. 2. 73

yumista z pismem pięknem 
potrzebny. Próby pisma 

sklep Ditmara, plac 
76

»
przyjmuje
Maryacki.
H S IŁ /n llcn  w ogrodzie ul. 
ww U l i *  Łyczakowska 1. 

33 do wynajęcia 4 pokoje, sa­
lon, kuchnia, 2 przedpokoje 
z przynależnośoiami, ogrodem 
kwiatowym i owocowym.

B o magazynu ubiorów dla 
panienek, chłopców i dzie­

ci Józefy K IE B E Ł  we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.
n  i i  p o  4  c t  znane U n  n  y  1# I z dobroci, cztery 
|  f lU L M  razy dziennie 

• świeże, marmo­
lada do pączków, malinowa 1 
funt 60 ct., morelowa 1 funt 
70 ot. Wszelkie zamówienia 
na wesela, zabawy uskutecznia 
tanio i praktycznie cukiernia 
Czesława Schneidra (naprzeciw 
gimnaz.), nl. Batorego 32. 69

Majątek ziemski, 7 kim. od 
Przemyśla przy gościńcu 

rządowym położony, około 400 
morgów bardzo dobrej gleby, 
jest od 1-go marca 1898 do wy­
dzierżawienia. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adw. Dra. 
Czaykowskiego w Przemyślu.

ŚŁCf h Par sP°deń’ Dy-wany, Dywaniki, 
resztki Chodnika, Paletka dam­
skie, Płaszczy studenckich, 
wszelka garderoba tanio do na­
bycia poleca Bazar Kato 
llcKi w  gmachu teatral­
nym. 47
'■Barchany, resztki wełniane, 

chustki, ręczniki, perkale, 
przybory do szycia poleca naj­
taniej Antonina L r te l, ulica 
Fredry.____________________
A  dwoKat Rosenbusch 

w  Dolinie poszukuje 
koncypienta. 59

a  pokoje z kuchnią ciepłe 
i suche do najęcia zaraz, 

lub od 1 lutego. Kleparowska 
1. IB, naprzeciw kościoła św  
Anny.__________________ 43

Poszukuje się gospodyni 
i kucharki w jednej oso­

bie do samotnego oilcyalisty na 
wieś zaraz. Zgłoszenia nade­
słać należy pod lit. „N. P“. 
Ekspedycya „ Słowa“. 66

Najpiękniejszą ozdobą mieszkań
są bezsprzecznie 

ładne d y w a n y ,  ładne p o r t y e r y  i ładne 
c h o d n i k i .

Wszystkie wymienione rzeczy sprzedaje po baje­
cznie niskich cenach i w największym wyborze

Ig n a c y  F r ie d
Lwów. ul. Halicka i. 13. 16

Adam Bratkowski
Lwów nl. Wałowa 1. 1.

handel towarów metalowych 
poleca kompletne wyprawy ku­
chenne, naczynia emaliowane, 
wanny, samowary, lodownie, 
pochodnie naftowe etc.______
■Trząd pocztowy w Kolon- 

dzianach poszukuje ekspe- 
dytorkę 40

R ealność 19 morgów w je­
dnym kompleksie kwa­

dratowym, środkiem płynie wo­
da, wraz z budynkami, 1 kim. 
od Lwowa, jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli 
pani Zasinowska, ulica Gróde­
cka nr. 1. 61

Mary Johnson Baczyńska, 
nauczycielka języka an­

gielskiego. Lwów, ul. Ossoliń­
skich 13. 45

Zaraz do wynajęcia
pomieszkanie elegancko ume­
blowane na I. piętrze blisko 
miasta, złożone z trzech pokoi, 
przedpokoju, kuchni i pokoju 
dla sług. Wiadomość kantor 
„ Słowa polsk.* Pasaż Hausma- 
na 1. 9. 42

herbat rosyjskich

poleca się — znany han­
del Władysława ADAMOWICZA
W Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za zlr. 1*20, 1*40, 2*30 i 
3*50 za funt. Cennik gratis.

100
atunków cukrów 
eserowych, poma- 
dek, czekoladek, 

owoców kandyzo­
wanych i t. p. 

w ozdobnych pudełkach 
i bombonierkach

o połowę taniej
jak wszędzie. 11

T  O W  A R Y
tylko pierwszej jakości 

poleca znana już z wyro­
bów znakomitych

fabryka cukrów
I herbatników

Jana Hoflingera
Lwów

ulica Teatralna 1. 8
(plac św. Ducha)

T f i f f  i r i

Najświeższe nowośoil

Wypożyczalnia książeA
i N U T

Stan. KOHLERA
w e  L w o w ie , 

ulica Batorego liozba28. 
tuż naprzeciw Gimn. F. J. 
Abonament (3 tomy ua raz) 
50 ct. mieś. Kaucya 1 zł. 
Na prowineyę (10 tomów 
naraz) abonam. 1 zł. inies. 
Kaucya 5 zł. Najnowszy 
katalog właśnie opuścił 

prasę.
Zapisywać się można co­

dziennie. — Nuty 6 kawał­
ków naraz 50 ct. miesię­
cznie. Kaucya 1 zł. 44

Nowo urządzony magazyn

porcelany i szkła
pod firmą

i;
we Lwowie, plac Maryacki 7,

obok apteki P. Mikolascha

poleca wszelkie dopiero 
n a d esz ło  i najnowsze to­
wary po cenach najprzystęp­
niejszych. — Skład mebli 
żelaznych i srebra chiń­
skiego po c e n a c h  fabry­
cznych. Pozostałe re ­
sztki towarów z wysprze- 
daij za każdą cenę do na­

bycia. 75

Zwraca się uwagę
Szan. Zarządów Dóbr, go­
rzelń, młynów, tartaków, 
klasztorów, oraz wszel­
kich większych zakładów 

przemysłowych, że

„PIR0LINY“
najlepszego i najodpowie­
dniejszego środka do oświe­
tlania budynków gospodar­
czych, którego stosownie do 
nafty o 50°/o  mniej wy­
chodzi, przyezem nie kopci 
daje ładne i spokojne 
światło, a co najważniej­
sze, że jest niezapalnym, 
a dla swych zalet już bardzo 

został rozpowszechnionym

g ł ó w n y  s k ł a d
znajduje się u 19

ALOJZEGO H A B E R A
Lwów, Bynek 38.

Cennik i prospekty wy­
syła się gratis i franco.

Płótna, stołową bieliznę 
Schiffonyi pościel

poleca najtaniej 46

Antoni G u d ien s
we Lwowie

H otel E uropejsk i 
pl. Maryacki I. 4.

Nawozy sztuczne
o zagwarantowanych składnikach jako to superfos- 
faty kostne i mineralne, żużle Thomasa prawdziwe 

poleca najtaniej 3. d.)

Bank rolniczy we Lwowie.
B B L J 8

m
«"te\

ł§

Sławne drożdże
z  f a b r y k i

Pp. Ad. Ig. Mautnera i Syna
w e  W ie d n iu

poleca na zbliżające się święta
H A IP E L

Karola Bałłabana
ul. Halicka I. 23.

Jagiellońska 22.
Przeprowadzenia

w patentowanych, uchylaj ty 
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie j ­

scu.

uprzyw,Ces. k ró l.

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosollsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout" na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
Ę /f*  Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1. 1. ul. Kopernika 1. 9 . "TW?

WYDAWNICTWA.

lic
we L W O W IE ,

na rok 1898 opuścił prasę Tom VII.
dla prenumeratorów „Słowa Polsk.“

30 proc. opustu.
Cena opr* egzpl. 3|korony.

Najlepsze hygieniozne

Paryskie wyroby gumowe
poleca dla celów sanitarnych i chirugicznych istniejąca od 

r. 1866 fabryKa wyrębów gumowych
J. N. S C H M E I D Ł E B

c. k. nadw. $ dostawcy

Wiedeń III ., Stiftgasse I r .  10.
Cenniki darmo. Wysełka dyskretna.

Koniczynę czerwoną i szwedzką
kupuje w każdej ilości 63

BANK RGLNieZY
we LWOWIE.

Wspaniały lokal
na restaurację

w domu przy ul. Akademickiej 10 (dotychczas cuk^f* 
nia F. Grosa) jest do najęcia od 1 marca 1898. bliż­
szej wiadomości a na żądanie planów udzieli Zarząd 

Zakładu kąpielowego św. Anny. nr. 70)
saiiMg

Nakładem Snółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porek* — Z drukarni ,  Słowa Polskiego* we Lwowie, pH zarządem Z. Hatacińskiego.


